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Eksce- 


5, 10.00 


ckalnia 


ładą: 


Redakcja: 


Zawadzka 1. — Admini 
rkowska 11. — Teleto- 
38-28, 228 1 229, 
Redaktor fb jego” zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 
od godziny 1 do 2 po połudgin, 


w Łodzi 3 a. fr. 
wincji  4.50,- zagranicą 9,50 
Odnoszenie do domu 40 zr. 

y nadesłane bez oznaczenia 
jum uważane są za bezpłatne. 
ów zarówno użytych jak ( 
zuconych' redakcja mie zwraca. 


Rok IV, Ne 259. 


Po aresztowanu -'szfabu komunistycznej partji 


zachodniej Ukrainy. 


Lwów, 31X: (Od wł, koresp.). 


we Lwówie, dr, Bronisława Kor 
Komunistyczna Partja Zachod- | 


mana, syna wysokiego urzędni- | 


niej Ukrainy we Lwowie od sze |ka dyrekcji kolejcwej, dr, Rudol | w 


regu tygodni przygotowywała [fa Grosa i dr. Izaaka Hastlera 
kontr - manifestacje Wszyscy oni jw 

na rocznicę niepodległości. Wre tworzyli sztab, 

zcie lwowska policja wpadla który zbierał się w mieszkaniu 

na ślad organizacji K. P. Z. |Bordesa. Na ich czele stał ata 


ię | man Bukszowany, aresztowan 
Inny | wczoraj wieczorem. — Ponadł 
przy ulicy Janowskiej 
odkryto drukarnię, 
pocztowej | gdzie aresztowano zecerów skl 


odbywi 


Od trzech dr 


doktora Bordesa, 


urzędnika dyrekcji 


Zjazd pracowników kolejowych 
w Warszawie. 


Uchwalił szereg rezolucyj. 


ne 


tanisławowie, Złoczo- 


i Stryju, 


W 
kontr-manifostacjo wywrotowców spaliły się m ani: 


[którzy 


i 
Łódź, środa 31 października 1928 r. | 


ysłańcy Moskwy aresztowani wBrześciu. 


misarjusze sowieccy z fałszywemi paszportamui gdańskimi. 


Brześnia nad Bugiem do- 


emisarjuszy bolszewickich. 


Na wieczny spoczynek. 


przybyli do Polski ce- 


Za wiersz milimetrowy 6 = łamowy 
pod tekstem t w tekście 40 groszy 


za tekstem 30 groszy; 


nekrolog 


komuńikaty 3%0-gr> zwyczajne 25 gi 


Za wyraz: 
szukiwania pracy 


n 


robotnych 1 


( 


drobne 15 groszy; po 

10 groszy; -na 

mniejsze ogłoszenie 1.50 zł, dla bez 

zloty. — Zamiejscowe 

bez wyjatku) 50 proc. zazranicznć 
0 100 procent drożej. 


Ogłoszenia 2-kolorowe I na -umówlo 


aem: mlejscu 


50 proc., 3-kolorowe 
00 proc. droższe. Za termin ‘drukt 
administracia nie odpaw'ada 


lem sfinansowania obcliodu To- 
cznicy rewolucji ros . 


m do hotelu zaczę 
sie znani w Brześ- 


Niebaw 


W pewnej chwili do hotelu 
| wkroczyła policia I aresztowa- 
ła podejrzanego gościa. 
| Był to przybyły z Rosji. dro 
idańsk. emisariusz bol- 
i Antoni Baber. posia- 
fałszywy paszport gdań 


| W walizce lego znaleziono 
kompromitujące dokumenty 0- 
raz wiekszą 
sume w dolarach. 
W czasie dokonvwania re- 


ciągu, idacego do Wilna. 
Jest to znany wvwrotowiec 


dających odazdy o trekti Z | Władze bezpieczeństwa a- Do hotelu „Astoria atilik. obvwatel litewski, 
Wczoraj przepro- | Tesztową ałv wczorai w Brześ-|W nocv jakiś podróżny. poda” |członek centralnego komitetu 
ztowania w. Tar- Ciù nad Bugiem jący się obywatela w. m. partii komunistycznej Zachad- 

Gdańs iałorusi, 


—Xx— 


Samobójstwo 
oficera w hotelu. 


Z Warszawy donoszą: 

W hotelu Royal przy ulicy 
Chmielnej nr. 31 pozbawił się 
życia wystęzałem 

z rewolweru w skroń 
oficer 12-tej dywizji piechoty, 
por. Edward Osetek, 

Na stole w pokoju samobójcy 
znaleziono resztki morfiny i ko- 
kain 


31X. (Od własn. 


kwesp.) Na o dbyty m wczoraj 
zjedzie | 
pracowników kolejowych 
(pomocników: zawiadowców, dy | 
żurnych ruchu, telegrafistów), 
uchwalono domag urucho- 


mienia dodatku mieszkaniowe- | 


Budowa wielkiej 


xx 


go, stosowania wskaźnika dro 
żyźnianefgo natychmiastowefi« 
wydania pragmatyki, przestrze 


gania 8-godzinnego dnia prac 
podwyższenia dodatków no 
nych, 


bezpłatnego umundurowania 
$ mieszkań służbowych. 


chłodni w Gdyni. 


Bank Polski podpisał umowę z towarzystwem | 
belgijskiem. 


Warszawa, 31, 10. (Od wł.| 
kor.) Dvrekcia Banku Pol- 
skiego postanowiła w dniu 
wczorajszym podpisać 

umowe z firma bełaiiska 
Lebrun na budowe wielkiej 
chłodni w Gdvni. Całe urządze 

ie chłodni za wviatkiem arma 
onane bedzie w kra- 
budowlane wykońa 
irzystwo robót inżvniery, 
1 w Poznaniu przy pomocy 
polskich surowców i przy po- 
mocy polskich robotników. — 
a z zz 


Poseł Rauscher 
ambasadorem nie- 


|Bedzie to wielki 
5-pietrowy budvnek. 

Chłodnie obsłuriwać będą 
trzy tóry kolejowe, Macażym | 
chłodni pomieści 10 tysięcy faj, 
oraz 750 tonn Innych produk- 
tów, fak mięso, drób 1 masło. 
Kószty. budowy wvniosą 7 mil 
jonów 400 tysięcy złotych. 


„Niewierny 


wźrącił 17-letnią pannę w obięcia 
śmierci. 


Z Brześcia donosza: 
Na stacji kolejowej w Brze- 


ż ściu nad Bugiem rozegrał s 
mieckim wczoraj krwawy | 
w. Moskwie? dramat miłosny 
Warszawa. 31. 10. (Od wł. Q godz. 9 min. 20 wie 


|kio wręczył dla mikada w pre 
Kw CC ZACZ TARO 0 A OD OZZIE | W AK KA 


bóiczyni głowe. 


Zwłoki przewieziono do kost- 
nicy przy szpitalu Ujazdowskim 
| Por. Osetek przybył do War- 
szawy przed czterema. dniami, 
— 0 — 


|wizji zbiegł z hotelu towarzysz 
zabierając z sobą pew 


dworcu 
l do po- 


W niedziele i święta 


można na poczcie otrzymać znaczki 
pocztowe. 


10. — Ponieważ do |ponieważ zostało wydane za- 
do redakcji naszej zgłaszają się |rządzenie, że przez cały czas 
czytelnicy ze skarzami na u- |przyjmowania listów  poleco- 
rzad pocztowy w Łodzi, gdzie |nvch w dni niedzielne urzędnik 
w dni niedzielne urzędnicy, |obowiazany jest sprzedawać in 
przyjmujący listy polecone. po | teresantom, znaczki pocztowe, 
godzinie 11 rano odmawiają pu |lecz tylko w drobnych ilościach 
bileznaści sprzedaży: znaczków {na ośrankowanię iednego listu 
pocztowych, zwróciliśmy się |czy dwóch: może odmówić 
dowicedyrektora poczty łódz- |sprzedaży tylko wie h te 
ciei którv wylaśnił nam, że Ilości znaczków, iak np. firmom 
tępowanie urzedników które odrazu nabywaia całe ar 
lest niesłiszne. kusze znaczków. 


W pogrzebie śp. ks. kanonika Szaniawskiego wzięły 

udział niezliczone tłumy łodzian. Kondukt żałobny 

prowadzili J. Eksc. biskupi ks. dr. Tomczae i ks. dr. 
Szlagowsk: z Warszawy. 


Łódź. 31. 


Polskie klejnoty koronne w skarbcu) 
japońskiego cesarza. 
Niemieckie prózenty. 

10. (Od wł, kór.'[zenele od rzadu Rzeszy z,0ka- 
ji szerer 
cjowych kleinotów 
Augusta Mocnego. 
Wśród precjozów znaiduje się 


Berlin. 31. 
Ambasador niemiecki w To |zii 


mężczyzna” dużo. klejnotów polskich ze 
ca wspomnianego króla, J 
który, jak wiadomo. bvł rów- 


„E CHO” ukąże się o zwykłej porze. 


nież królem polskim. 


hlez krófam polskint zka 
Zeppelin przyleciał do Europy 


z rekordową szybkością. 


wojorski, Clarence Terhune; |tów przejazdu 1 poza tem do- 
stanie się prawdopodobnie bre stanowisko po wylądowa* 


Koła pociąru obcięłv samo 


Przyczyna tragicznego sa- 
mobójstwa był zawód miło 
Jakimiukówna pozostawiła list 
że odchodzi ze 


Berlin, 31. 10. Dzisiaj rano 
o godz. 6 radjostacia otr: 


wielo |kiedy na stacje zbliżał się po- 
letni poseł niemiecki w Warsza [ciag warszawski, pod koła lo- 
wie Rauscher ma bvć w przy |komotywy rzu sie w celu 
szłym tygodniu nominowany |samobójczym 17-letnia Nadzie 
na stanowisko ambasadora nie ja Jakimiukówna. zamieszkała 
miieckiego w Moskwie. we Włochach pod Warszawą. 


kor.) — Dotychczasowy 


świata, „Jak wiele kobiet" — |łą od komendy. „Zeppelit 
przez niewiernego meżczyznę? | A domosč: 
Ę " iec znajduje 
600 kilometrów na południowy 
Marszałkowska, 


ulicą 


hód od Polidniowó? 


SAW przeciągu 


się o|nym w 


$ o 450 kilometrów od 
5 godzin | 
iet do | 


ı | punkterf zwrotnym w jego ży 
ciu. Stał się nietylko slaw- 
Ameryce, ale nawet w 
Europie. Wielka firma berliń- 
ilska Thietz wysłała doń, wczo- 
raj wieczorem radjodepeszę na 
| pokład „Zeppeli w której 
proponuje mu zapłacenie kosz- 


mu. 

Berlin, 31. 10. Według ostat 
niej depeszy sterowiec „Grat 
Zeppelin* znajduje się na po- 
ładnie od Irlandii. Około godzi- 
ny 12 spodziewane jest dotar- 
cie do wybrzeży kontynentu 

—— 


Swięto Niepodległości 


w odbiornikach radjowych. 


TrroAistopniia Polskie Ra 
djo transmitować będzie uro- 
czysty obchód 10-lecia niepo- 
dległości Polski,  urządzany 
przez organizację urzędników 
pocztowych z udziałem mini- 
stra Miedzińskiego. 

a 10 listopada nadany 
pr 4 wielkiej uroczystości 
urządzonej staraniem komitetu | 
Na obchodzie tym 


Z 
Z wichrem w zawody... 


Zakończenie sezonu motocyklowego w towarzystwie sportowem „Umom”, toL A, Mec 


przemawiać będzie minister ko 
munikacji inż. Kühn. 

W dniu 11 listopada trans- 
mitowana będzie uroczysta 
akademja, na której obecny bę 
dzie p. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej. 

Tegoż dnia Polskie Radio 
nada z odpowiedniemi 
mami przebieg wielkiej de 
dy wojskowej na polu wy 
rem, którą przyjmie Marsza- 


Piłsudski. 


ME 


2 


jd b] "jg 
MA k 


spodziewamy się doi 
kontynentu europejskiego. Dr. 
Eckener.“ 


marszałka 
Piłsudskiego. 


Wybuch bomby w Krakowie. 


Kraków. 31. 10. — W pra-|brocząc krwią, pokój zaś został 


(R mairt GLOCO l; WYPRAWA NA GAPĘ_„ZE- |cowni kamieniarskiei Francza- etnie zrujnowany. Pod- 
dom- X- Toczniov niepod- PPELINEM SOWICIE OPŁA |ka przy ul. Królewskiei 27 wy- atrunku rannv oświad- 
zk: proiekt prze- CI SIĘ oba boo buchta bomba podczas rozwija |czył, że pakunek otrzymał pra 
nowania ulicy Marszałków GOŃCOWI. nia paczki pocztowei. którą o- |wdopodobnie od svna. który 
skiej na ulice Berlin, 31. 10. Wyprawa na |trzymał Franczak. Skutkiem |poprzysiagł mu zemstę za wy, 
x x Zeppelinem”, na którą |wybuchu Franczak dziedz 
marszałka Piłsudskiego. się 17-letni goniec no runał na ziemie. I 


Oszczędnością 


i pracą = 
narody się bogacą. 


„Danton” R. Rolanda 
na deskach Teatru Miejskiego. 


P, Kijowski w roli „Dantona“, 


| Fraóment z aktu M — („Ktoś Ty— zdrajca?') Stoją ppi 
| , Tatarkiewicz i Winawer, klęczy: p. Wierciński, leży; 
p. Bonecki. 
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Program uroczystego obchodu 
, święta 10-lecia niepodległości w stolicy Polski. 


Z Warszawy donoszą: 
Prezydjum Lositata obchodu 
MO-lecia niepodległości Polski u- 
konstytuowało się w następują- 
cym składzie; A 
Ka. kardynał Kakowski, wo- 
pepin W, Jaroszewicz, posel 
„ Jaworowski, sen. Z, Lubomir 
ski, gen. W. Rożen, pos, W, Sła- 
wek, prezydent miasta Z, Sło- 
miński, sen. B, Wasiutyński, gen 
W. Wróblewski oraz prezes gmi 


sztein. 

Komitet obchodu 10-lecia nie- 
podległości Polski ustalił nastę- 
pujący program uroczystości, 
związanych z tem wielkiem świę 
tem; 

W sobotę, 10 listopada, 

w przeddzień rocznicy odbędą 
się uroczystości,  urządzane 
przeż młodzież szkolną, według 
programu ustalonego przez ku- 
ratorjum warszawskie, Wieczo- 
rem capstrzyk na ulicach War- 
szawy. 

Właściwy obchód rowpocznie 
się w niedzielę, 11 listopada o 
godz. 930 rano uroczystem na- 
bożeństwem w Katedrze świę- 
tego Jana które odprawi ks. 
kardynał Kakowski. i 

O godz. 10.20 przed pał. od- 
będzie się 

msza polowa 
na pz wyścigowem, zukończo- 
na kazaniem ks, biskupa Ban- 
durskiego, 

O godz. 10.50 wojska zśroma 

zone na placu rozpoczną rczwi 
pi swe szyki do defila Jy, Defi- 
ada odbywać się będzie przed 
Marszalkiem Piłsudskim i trwać 

odzie 


trzy godziny, 
od 11.15 do 2,15 oładniu, 

Rozpocznie ją doti lada wojsk, 

tóra potrwa do 12,30, Następ- 
nle ruszą oddziały Federacii b. 
obrońców ojczyzny, oddziały 
przysposobienia wojskowego, 
straży granicznej oraz policji 
państwowej. 

W tej kolejności wyruszą o g. 
2.15 po poł. wszystkie oddziały, 
biorące udział w defiladzie, na 
miasto, rzemaszerują przez 
gtówne ulice na plac Saski, 
gdzie oddadzą hołd 
prochom Nieznanego Żołnierza. 

Oddziały Federacji b. wojsko 
wych złożą na grobie Nieznane- 
£ Żołnierza wieńce, a prezes 

ederacji gen, Górecki wygłosi 
przemówienie. 

Pochód dojdzie do pl, Teatral 
nego, gdzie się o godz, 4,15 po 
poł. rozwiąże. Poszczególne od- 
działy odmaszerują do swych 
koszar i kwater. 

Q godz. 6 rozpoczną się po- 
przedzane krótkiemi przemó- 
wieniami przedstawienia w ki- 


Wieniec na grobach 
inwalidów. 


Pierwszego listopada, w 
dniu „Wszystkich Świętych” 
złożony zostanie wieniec na 
grobach zmarłych inwalidów, 
byłych członków Okrerowego 
Koła Zwiazku Inwalidów Wo- 
jennych Rzeczypospolitej Pol- 
skiej w Łodzi. W zwiazku z tem 
uprasza sie członków Związku 
oraz rodziny zmarłych o licz- 
ny współudział w tei uroczy- 
stości. 

Zbiórka członków w dniu 1 
listopada o godzinie 10 rano na 
Starym Cmentarzu Katolickim. 
Zarzad Okr. Koła Z. I. W. R. P. 

w Łodzi. 


E TZ WORWO TY 
Dr. Różaner 


Choroby skórne, weneryczne moczo- 
płciowe. Leczenie sztucznem stońcem 
zórskiem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel. 28-98 
_ Przyjmuje od 8 — 3 I od 5 — 6, 
Panie od 3 — 5. 


noteatrąch dla członków Fede- 
racji b. wojskowych, festyny i 
zabawy Judoka w parkach pu- 
blicznych, akademje w Filhar- 
monji, Colloseum, Cyrku iw klu 
bie urzędników państwowych, 

O godz. 8 wiecz. zacznie się 
galowe przedstawienie w tea- 
trze Wielkim. 

O pół do 9 zajaśnieją świat- 
ła w oknach gmachów państwo- 


5 |wych i samorządowycii, rozpo- 
ny żydowskiej pos, Sz, Farb- | 


cznie się 
wielka Iłuminacja, 
O ile pogoda dopisze, ilumina 
cja urządzona będzie również w 
parkach i ogrodach miejskich. 


|Przewidziane są również fajer- 
werki, zabawy, koncerty or- 
kiestr etc. 

Zakończy uroczystość raut 
u Prezydenta Rzeczypospolitej 
o godz, 11-tej wieczorem, 

Nad utrzymaniem ładu na po- 
lu wyścigowem w dniu 11 listo- 
pada czuwać będzie wespół z 
organami bezpieczeństwa 

straż obywatelska, 

Członkowie straży ubrani bę- 
dą w czapki z orzełkami, mieć 
będą opaski na rękach oraz po- 
siadać legitymacje, wydane 
przez komendę. 
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Nr. 259 


Przed walną bitwą dwóch odłamów P.P.S. 
Reprezentanci łódzkiej organizacji 


na zjeździe sosnowieckim. 


Wczoraj wyjechała z Ło- 
dzi delegacja P. P. S. na zjazd 
do Sosnowca, oczekiwany z ta 
kiem napięciem przez opinię 
polityczną kraju ze względu, 
na ostatnie wydarzenia w ło- 
nie tego stronnictwa, 

W skład delegacji łódzkiej, 
liczącej ogólem 

12 osób 
wchodzą między innymi pre- 
zydent miasta p. Ziemięcki, ja 
Ko członek C. K. W. senator 
Danielewicz t? wiceprezydent 


dr. Wieliński jako członkowie 


Nowa kooperatywa mięsna 
zapewni rzeszom robotniczom tanie i dobre mięso. 


Łódź, 31. 10. Do liczby wie 
lu kooperatyw sp 
Łodzi 


ŻYWE: 


ych w 
zybywa e jedną, 
czenie będzie bardzo 
» dla naszych rzesz ro- 
botniczych. Jest to 
kooperatywa mięsna, 

której inauguracyjne zebranie 
odbyło się wczoraj. Projekto- 
wi, założenia takiej kooperaty 
wy należy przyklasnąć z całe- 
go serca. 

Mięso stanowi jeden z naj- 
żniejszych składników od- 
ch robotnika fizyczne- 
go. Niestety przy obecnych 


niskich zarobkach 
robotniczych mięso bardzo 
rzadko pojawia się na stole lu- 
ej. Barszcz ja 
łowy notabene i kartofle okra- 
szane ślinką oto podstawa od- 
żywlania się robotnika, 

Mięso jest drogie, ceny jego 
zależne są od różnych okolicz 
ności a zwłaszcza humorów 
rzeźników. Poza tem mięso 
sprzedawane przez sklepy 
rzeźnicze w dzielnicach robot- 
niczych nie odznacza się plerw 
szorzędną jakością. 

Ogólnokrajowa 


robotnicza 


W dniu 30 października o godzinie 5-ej 


po południu po długich 


i ciężkich cierpieniach, 


opatrzony św, Sakramentami, zmarł, przeżywszy 


lat 26 


ROMUALD 


é. 


Z 


LIGRNJEŹ 


wipółpracowalk redakcji „Karjera Łódzkiego” 


W przedwcześnie zmarłym tracimy zacne* 


towarzysza pracy 


i prawego przyjaciela. 


o 
ami, którą ukochał, niech Mu lekką będzie | 


Napad na technik 
w śródmieściu. 
Nieszczęśliwy wypadek żony kupca. 


Łódź, 31 X. W kronice miej- 
skiego pogotowia ratunkowego 
ROWY następujące wypad 

1; 

Przy zbiegu ulic Kilińskiego 1 
Orlej wypadł z tramwaju, przy- 
czem uległ zwichnięciu nogi 14- 
letni i 
Zygmunt Kozłowski, 
sprzedawca gazet, zamieszkały 

rzy ulicy Zagajnikowej 89. Le- 
karz pogotowia ratunkowego 
odwiózkgo do domu, 

... 

W restauracji przy zbiega u- 
lic Sienkiewicza i Monluszki po 
bity został 26-letni 

Feliks Klamkiewicz, 
technik dentystyczny, zamiesz- 
katy przy ulicy Nowo - Łagiew= 
nickiej 12. Klamkiewicz odniósł 
kilka ran głowy, Lekarz pogo- 
towia ratunkowego udzielił mu 
pomocy. 

... 

Na ulicy Pomorskiej przeje- 
chana przez dorożkę odniosła 
obrażenia obu nóg 60-letnia 

Zysla Stern, 
zamieszkała przy ulicy Podrze- 
cznej 12, — Karetką pogotowia 

rzewieziono ją do szpitala przy 


Dziś wielka premjera! 


LUNA 
„RAMONA“ (Biały 


Każda scena w tym filmie jest pieszczotą dla oka, wszystko jest uduchowione, 
„rytm. Niesrównana Dolores bezsprzecznie artystka o największej skali talentu, 


biorni Miejskiej. 
... 


Na ulicy Zgierskiej został prze 


Pierwszy obraz 


Koledzy. 


a dentystycznego 


jechany przez samochód 78-letni 
Lajbuś Jakubowicz, 
zamieszkały przy ulicy Krótkiej 
nr. 4 na Bałutach. Jakubowicz 
uległ wstrząsowi mózgu, W sta 
nie bardzo ciężkim przewiezio- 
no go do szpitala im, Poznań- 
skich. 
.. 

W polu przy ulicy Konstanty- 
nowskiej został napadnięty 

rzez nieznanych sprawców 21- 


etni 

Feliks Kwiatkowski, 
robotnik, zamieszkały przy ul. 
Konstantynowskiej 158. Kwiat- 
kowski odniósł cztery rany gło- 
wy, zadane mu nożem, Lekarz 
konca po nałożeniu opatrun 
u przewiózł Kwiatkowskiego 
do lecznicy Kasy Chorych. 

.. +. 

W fabryce przy ulicy Piotr- 
kowskiej 217 został EP ka 
mieniem w głowę 31-letni 

Paweł Woli, 
stolarz, zamieszkały przy ulicy 
Leszno 6. Karetką pogotowia ra 
tunkowego przewieziono go do 
domu, 
.. .- 

W mieszkaniu przy ulicy Le- 
szno 33 pobita żona iryzjera 30- 
letnia 


Leokadja Chubińska, 


Carewe p. 


instrumentem, na którym ona umie wygrać każdą pieśń. 
Wielka orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. TEODORA RYDERA. Początęk o godz. 4-ej po poł 


kooperatywa mięsna prowadzo 
fachowo I uczciwie udostęp 
aby szerokim rzeszom ludzi 
iężkiej pracy 
mięso tanie I zdrowe, 

uniezależniając się tak dalece 
od hurtowników mięsnych, że 
sama sprowadzałaby do Łodzi 
czy też innych miast bydło na 
ubój. 


Rady Naczelnej Stronnictwa, 
radni Potkański i Moskiewl- 
czówna oraz ławnik Purtal. 
W związku z wyjazdem de 
legacji powyższej sekretarz 
PPS. w Łodzi p. Ajnenkiel u- 
dzielił nam następujących wy 
jaśnień. 

Ci, wszyscy, którzy wyjeż 
dżają na zjazd sosnowiecki z 
Łodzi są zdecydowanymi prze 
tiwnikami p. worowskiego i 
jego nielicznych adherentów, 
usiłujących doprowadzić do 
rozbicia jednolitego frontu ro- 
botniczego. Jako sekretarz P. 
P. S. w Łodzi stwierdzam z ca 
łą stanowczością że Jaworów 
ski w Łodzi w łonie PPS. nie 
ma absolutnie żadnych zwolen 


tują się wyłącznie z Warsza- 
wy. Nie odpowiadająca jed 
nak prawdzie jest Informacja 
podana wczoraj przez jedno z 
pism łódzkich, jakoby Jawo- 
rówski z jednego tylko mia- 
sta przeprowadzić ma zjazd 
| „irondy”* w Katowicach aż 150 
delegatów. Maksymalnie moż- 
na wybrać na zjazd 15 delega- 


ników. Zwolennicy jego rekru-zyskały 


Zjazd w Sosnowcu jest 
zjazdem normalnym 
zwoływanym co drugi rok w 
celu wyboru władz naczelnych 
partji t. j. Rady Naczelnej I 
|C. K. W. Zwołanie zjazdu w 
[Sosnowcu tedy niema nic 
wspólnego z akcją Jaworow* 
skiego. 


|tów. 


O ei 
Związek 

Straży Pożarnych 
na Wystawie Powszechnej. 

Zwią Strażv Pożarnych 
Woj. Łódzkiego czyni energicz 
ne przygotowania do Powsz. 
Wystawy Krajowel, która od- 
będzie się w r. 1929 w Pozna 
niu. 

Straże Pożarne Polskie us 
na wvstawie 
specjalny pawilon, 

w którym wystapia z bogatym 
zbiorem eksponatów z dziedzi 
ny pożarnictwa. 

Wojewódzki Zwiazek Stras 
ży Pożarnych czyni obecnie 
również Intensywne przyxoto+ 
wania do pracy mad obroną 
przeciwzazowa w miesiącach 
zimowych, 


kolo Ciułatzy i Komitet Krzewienia Oszczędności w szkole 


Wspaniałe wyniki akcji oszczędnościowe wśród 
najmłodszego pokolenia. 


W 1925 roku przy Robotni- 
czym Banku Spółdzielczym w 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
nt. 261, powstało „Koło Ciuta- 
czy”, mające na celu krzewie- 
nie idel oszczedności wśród 
szerokich mas ludności I mło- 
dzieży szkolnej. Popierając pro 
pagandę czynem. Koło jedno- 
cześnie przystabiło do pracy 
praktycznej. 

Wyposażone przez Robotni 
czy Bank Spółdzielczy w po- 
moce techniczne. iak karty i 
znaczki ciułaczę. rozpoczęło 
działalność swa w zakładach 
pracy. fabrykach. biurach f 
szkołach. 

Do „Koła* zgodnie z regu- 
laminem należeć może każdy 
ciułacz lub szkoła, przyjęty: 
przez Zarząd Banku, na zasa- 
dzie złożonej deklaracii. 

Członek „Kota“ otrzymuje 
karty bezpłatnie. a znaczki ciu 
łacze wartości 

od 10 gr. do I zł. 

do sprzedaży i jest on pewne- 
go rodzaju zbiornica oszczęd- 
ności w swojem środowisku. 
Pieniądze zebrane ze sprzeda- 
ży znaczków członek „Koła“ 
wpłaca do kasv Banku na ra- 
chunek „Koła Ciułaczv* za po- 
kwitowaniem w swel książecz 
ce obrachunkowej. Karty za- 
pełnione znaczkami  ciułacz 
bezpośrednio realizuje w Ban- 
ku przez przeniesienie uciuła- 
nej kwoty na imienna książecz 
kę oszczędności. ciułacza. 

W 1926 roku z przedstawi- 
cieli władz szkolnych. nauczy 
cielstwa 1 działacz społecz- 
nych z p. dr. Stanisławem Skal 
skim, prezesem Radv Szkolnej 
i ZZ ZOZ m M Z 


zamieszkała przy ulicy Leszno 
nr. 58, odniosła rany głowy i 
klatki piersiowej. Eakas pogo- 
towia ratunkowego udzielił jej 
pomocy. 
( +... 
Przy zbiegu ulic Piotrkowskiej 
i Narutowicza podczas upadku 
odniosła rany łowy 40-letnia 
HEL: Janina łatać 
ona kupca, zamieszkała przy 
ulicy Piotrkowskiej 50. Lekarz 
miejskiego pogotowia ratunko- 
wego udzielił jej pomocy. 


Perełki naszego tegorocznego repertuaru. 
z grupy wielkich gwiazd ekranu amerykańskiej wytwórni United 
Artists, Największa i najpiękniejsza artystka świata, 


„DOLORES DEL RIO“ 


w przepięknym poemacie miłości i poświęcenia, reżyserji słynnego Edwina 


Orzeł) 


wysubtelnione i ujęte w jakiś muzyczn: 
kobieta, której ciało jest jakimś eama 


im. Łodzi, jako przewodniczą- 
cym na czele. powstał Komitet 
Krzewienia  Oszczedności w 
szkole, który na swem posie- 
dzeniu w dn, 12 listopada 1926 
r. postanowił pobierać akcię 
„Koła Ciułaczy* w szkołach i 
od tej chwili „Koto“ pracuje w 
ścisłej łaczności z Komitetem. 

Na ostatniem posiedzeniu 
Komitetu przedstawiciel Za- 
rządu Robotniczego / Banku 
Spółdzielczego złożył sprawo 
zdanie z działalności .„Koła Ciu 
łaczy”, z którego kilka cyfr 
przytaczamy: 

Do „Koła*” należało 31 człon 
ków. w tem 23 szkoły. Wpływ 
ze sprzedaży znaczków na 1 
września 1928 roku wyniósł 

zł. 36.310.35 
w tem wyłacznie ze szkół zł. 
25.001,30. Rozwój ciułactwa w 
szkołach przedstawia się w na 
stepułących cyfrach: 

W. 1925-26 roku szkolnym 
do „Koła” należało 8 szkół z 
2,300 uczniami (liczba wszyst- 
kich uczni w tych szkołach), 
wpływ zł, 1,730.60. w 1926-7 r. 
13 szkół z 4375 uczńiami, 
wpływ zł. 4.445.20 i w 1927-8 
r. 23 szkół z 9.605 uczniami — 
wpływ zł. 18.824,50. Przecięt- 
na suma wpływu wynosi na 
szkołe w 1925-6 roku zł. 216.32 
w 1926-7 zł. 342.01 i w 1927-8 
roku zł. 818,46, zaś na ucznia 
w 1925-6 r. zł. 0.75. w 1926-7 
r. zł, 1.02 I w 1927-8 r. zł. 1.96. 

Jak z powyższego widzimy 
działalność „Koła“ na terenie 
Szkół zatacza coraz szersze 
kręgi, a przytoczone wyżej st- 
my, przeciętne wskazują na po 
głebienie i ustalenie działalno- 
ści „Koła“ w szkołach. To też 
stawiając dalszy krok w kle- 


runku propagandy idei oszczęd 
ności w szkołach i zachęcenia 


młodzieży do wytrwałości 1 ka 
pitalizowania oszczędności, Za 
rząd Robotniczego Banku Spół 
dzielczego łacznie z Komite= 
tem Krzewienia Oszczędności 
w szkole ustanowił 
5 nagród corocznych 

po zł. 50 każda, dla ciułaczy 
szkolnych, którzy w ciągu 3 
lat uciułają i posiadać będą na 
książeczce oszczędności w Ro 
botniczym Banku  Spółdziel- 
czym, przynajmniej zł. 100.—. 
Nagrody przyznawane będą 
corocznie w miesiącu wrześniu 
począwszy od 1929 roku przez 


specjalną komisję powołaną 
przez bank | komitet, której 
przewodniczącym jest przee 


y Komitetu Krzewie 
ędności w szkole, 
szkolna do ciułactwa 
z zapałem i szybka 
się przyzwyczaja do stałego 
oszczędzania, należy jej tylka 
wskazać cel i dostarczyć śr 
ków technicznych. Na potwier 
dzenie tego przytoczę fakt, iż 
w jednej ze szkól powszech- 

4 yskutek przeniesienia na 
ela zajmującego się ciu- 
łąctwem przerwano z począt= 
kiem bieżącego roku szkolnego 
sprzedaż znaczków, ponieważ 
nie było wśród wychowaw- 
ców chętnego zastępcy. Ucz- 
niowie jednak tak długo zable= 
gali u Rady Pedagogicznej o 
zajęcie słę sprawą, aż musłana 
wyżnaczyć nauczyciela do tej 
pracy, 

Droga już jest utorowana. 
Władze szkolne z panem kura- 
torem na czele gorąco popie- 
rają sprawę ciułactwa w szko 
łach, to też w nowym roku 
szkolnym znaczna ilość no- 
wych. szkół przystąpiła do „Ko 
ła Ciułaczy*, a niewątpliwie 
sprawą tą zajmą się I pozo- 


wodnii 


stale. T. W. 


W Widzewskiej Manufakturze — 


strajk trwa 


Łódź, 31. 10. Dzień wczoraj 
szy i dzisiejszy nie przyniósł 
żadnych zmian w sytuacji straj 
kowej w fabryce „Widzew- 
skiej Manufaktury". Zarówno 
zarząd fabryki jak i robotnicy 
oczekują z napięciem dnia 2-go 
listopada, który to dzień usta- 
lita firma, jako ostateczny ter- 
miu powrotu strajkujących. do 
pracy i w którym to dniu ma 
się rozpocząć angażowanie no 
wych robotników. Zgóry prze 
widzieć można, że nadzieje fir 
my na sprowadzenie sił facho- 


bez zmiany. 


wych na clenką przędzę są beż 
podstawne, gdyż fachowców 
takich w Łodzi ł poza Łodzią 
niema. Czy z pośród strajkują= 
cych część przystąpi do pracy 
na nowych warunkach to też 
kwestia, ponieważ na wczoraj 
szem zebraniu na terenie fa- 
bryki zwołanem przez zwią- 
zek „Praca“ zauważyć się da- 
4 zupełna jednolitość 
kierunku dalszego prowadze 
nia akcji strajkowej I nieuzna- 
wania skorygowanego cennika 
płac z dnia 29 października, 


Złodzieje przed zimą. 


Łódź, 31. 10. — W ciągu u- 
biegł. nocy złodzieje łódzcy do 
konali trzech 

wiekszych kradzieży. 

Z mieszkania Szepsa Hendele 
sa, kupca, zamieszkałego przy 
ulicy Południowei 13. niewy- 
kryci sprawcy po wvważeniu 
drzwi skradli garderobe warto 
ści przeszło 4000 złotvch. 


Z mieszkania Sary Glicman 


przy ulicy Zawadzkiei 14 skra- 
dziono futrą wartości 5 tysięcy 
złotych. 
Do mieszkania Chawv Szwar- 
censztajna przy ul. Kielma 22, 
na Bałutach, dostali sie złodzie 
ie zapomocą podrobionych klu 
czy i skradli rozmaite rzeczy 
na sumę 2000 złotych. 

We wszystkich wvnadkach 
sprawcom kradzieży udało się 
niść bezkarnie, 
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„£ CHO” 


Czy ma pani już jaki nowy pomysł? 


Wynurzenia pięknej Bebe. 


Kiedy flirtuje, jeżdżę konno, 
techtuję się, gdy rzucam lasso 
lub „robię oko”, kiedy uśmie- 
cham się lub marszczę na sre- 

mym ekranie — to wiem, że 
Wszyscy mnie lubią. 
tanawiałam się dziś nad 
tom, czy mam wrogów? Nie. 
Niktby nie uwierzył, że 20-let- 
nia panna może mieć wrogów. 
ŻY mam rywalki? Tak. Nikt 
Y lednak nie u 8 
że mnie ktoś nier 


cego Douglasa Falrbanksa, 
skakać conajmniej na metr wy- 
loko, wdrapywać się na drze- 
Wa, walczyć przynajmniej z 
tuzinem podejrzanych dra- 
bów, jeździć konno 
poprzez bagna 
1 zarośla | w krytycznych mo- 
Mentąch skakać przez załamu- 
ące się mosty i bezdenne prze- 
Daście, Nie, stanowczo nie 
mam rywalek. 
Ale zato mam wroga. Jest 
nim pewien elegancki, dobrze 
Ubrany, młody człowiek. Nie 
est on aktorem. Nie wiąże nas 
ädne uczucie nie dzieli niena- 
WIść. Wiem z całą pewnoś- 
CIĄ, że on mnie nie kocha. Nie 
Wiem jednak, czy mnie aż tak 
nienawidzi, jak ja jego. Przy- 
Biiszczam jednak, że jest to nie 
Możliwe. Swojem złoconem, 
glecznem piórem kłuje mnie 


wsamo serce, 
drażni moje nerwy I umęcza 
Mózg mój. Przy tem wszyst- 
klem uśmiecha się przyjaźnie. 
Wolę jednak przez 8 godęjn 
frać przed obiektywem w fi- 
le, który wymagałby ode- 
mnie najniemożliwszych popl- 
ów akrobatycznych, aniżell 
Tozmawiać z nim przez 5 mi- 
Mut, Wszędzie go jest pełno. 
y wracam do mej gardeoby 
odegraniu jakiejś specjalnie 
kczącej sceny | pragnę cho- 
€laż na chwilę odpocząć 
meldują ml mego wroga. 
Wieczorem w mojem mle- 
 $żkaniu czeka on już na mnie. 
ano stol przed drzwiami me- 
fo domu i uśmiecha. się, jak 
ELTRON RTZ 


Dr. med. BRAUN 


Drzeprowadził sle na ml, 6 Slerpoła 
Benedykta 1), 
Soeciallsta chorób skórnych. wene- 
cznych | moczoołciowych. Leczę- 

światem (Lampa. kwarcowa). 
Brzyjmuie od 8 do 11 | od 5—8 wlecz 


Dr. H. LUBICZ 


ulica Cegielniana 43, tel. 41-32 
„pecłalista chorób skórnych. wene- 
Mcznych 1 moczoniciowych. Naświe 
i tlanie lampa kwarcowa 

M pań od 3—5 oddziel. poczekalnia 


zwykle.. Podczas obiadu tra- 
cę apetyt, gdy tylko na niego 
spojrzę. 

To, co mnie najbardziej zło- 
ści, to jego zawód i wiecznie 
to samo pytanie: 


— Czy. ma pani już jaki no- 
wy pomysł? 


(Państwo już się chyba do- |wja, która w 
myślili, że wróg uroczej Bebe |europeizuje zwy 


Daniels jest dziennikarzem). 


ZEE 
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Agonia fezów i zasłon. 


Nawet republika boliwska europeizuje się na gwałt. 


Za przykładem Turcji i Af- |rykańskiego państwa zarządził 


ganistanu poszła obecnie Boli- |że wszyscy obywatele i ws 


m tempie 


czaje. 


Rząd tego południowo - ame- | Większość 


, sto 
i oby-|licy kraju muszą się ubierać 


stkie obywatelki w La Paz, 


według mody . europejskiej. 


mieszkańców La 


Czy Husmann jest sadystą? 


Zakończenie postępowania dowodowego w procesie 
maturzystów w Essen. 


Essen, (Od wł. kor. „Echa”). 

Na wstępie dzisiejszego po 
siedzenia pierwszy prokurator 
powstając, złożył następujące 
oświadczenie: „Zmuszony je- 
stem, niestety, zarządzić prze- 
słuchanie rzeczoznawców 
przy drzwiach zamkniętych 
I wykluczyć także przedstawi 


clell prasy. Liczyć się trzeba 
z tem, że orzeczenia rzeczo= 
znawców I związane z tem dy 


sputy I wyjaśnienia mogą stać 
się powodem zgorszenia | nie- 
bezpieczeństwem dla moralno- 
śći dorastającej młodzieży. 
Zwracam uwagę, że podczas 
procesu Krantza dorastająca 
młodzież właśnie 

chciwie pochłaniała 
orzeczenia rzeczoznawców. 
Wiem z wiarogodnego źródła, 
że | w dzisiejszym procesie 
młodzież z zainteresowaniem 
wygląda tych orzeczeń. 

Sąd odkłada naradę nad 
wnioskiem prokuratora na póź 
niej | przystępuje do badania 
świadków. 

Zeznaje przedewszystkiem 
pastor Otton Vetter. kierow- 
nik duchowy oskarżony. Od- 
bierał od tego ostatniego co ty 
dzień listy w czasach, gdy za- 
częła się przyjaźń jego z Daut- 
be'm. Duchowny wyraża się 
bardzo chwalebnie o oskarżo- 
nym, Odbierało się wrażenie, 
że Daube nle odwzajemniał w 
pełni przyjaźni oskarżonego 
Husmanna. Pastor wkońcu do 
radzał Husmannowi 
zerwanie przyjaźni z Daube'm. 

Następnie przesłuchano 
świadka, do którego mówił 
czeladnik rzeźnicki Ostendorf 
na dwa tygodnie przed śmier- 
cią Daube'go, że odbierze so- 
bie życie, ale zanim to nastąpi, 
umrzeć musi przedewszyst- 
kiem ktoś inny“. Świadek ze- 
znaje, że Ostendorf był bez 
pracy I żył w niezgodzie z ro- 
dzicami. Był człowiekiem sil- 
nym ji brutalnym. Jakaś kobie- 
ta znalazła w pobliżu miejsca 
zbrodni rękawiczkę i chustecz 
kę, powalane krwią. 
do nosa naznaczona była 

literą M. 
Jak dowiedzieć się można z 


Imule od godz. 8—10 I od 5—8 


dalszych zeznań, policja krymi 


Chustka | sz 


nalna nie zajęła się szczegóło- 
wem zbadaniem chustki, 
Gospodarz wiejski podsłu- 
chał dnia 13 marca rozmowę 
pomiędzy  dziewiętnastoletnim 
mę: zną i siedmnastoletnią 
panną w kawiarni, Mężczyzna 
mówił, że 
„podetnie 


aube'mu gardło”. 
Mówił je , że popełni na 
Daube'm c którego ten 0- 
statni później istotnie padł ofia 
rą. — „Zdawało mi się — mó- 
wi świadek — że mowa była 
o synu mego rzeźnika, który 
nazywa się Daube. Ale potem 
usłyszałem, że mówi się o 
Gladdeck i nie interesowałem 
się nadal rozmową. Mężczyz= 
na, o którym mowa, był jasno 
włosy, gdy tymczasem, jak 
wiadomo, oskarżony ma wło- 
sy zupełnie czarne. 


SPOSTRZEŻENIA W NOCY 
ZBRODNI. 


Zeznanie następnego świad 
ka, pani Lenz, jest niezwykle 
ciekawe. Zeznaje, że ranka 
zbrodni (około siódmej) widzia 
ła dwóch ludzi, idących w kie- 
runku Bochum. Jeden z nich 
był bardzo wysoki 

i „powalany krwią”. 
Obaj szli bardzo szybko I czę- 
sto oglądali się za siebie, Spo- 
strzeglszy, że zwrócili uwagę 
świadka, odwrócili się, grożąc 
lej gestem. Przestraszyła się Í 
uciekła. Zdarzenie to opowie- 
działa mężowi. 

Następny zkołel świadek 
Osterwind zeznaje, że w nocy 
zabójstwa jechał z domu swe- 
fo w 
na rowerze. Dwie minuty po 
3 1 pół przejeżdżał obok domu 
rektora Doube. — „Przejeżdża 
jąc — mówi świadek — ujrza- 
łem na chodniku kogoś leżące- 
go. Sądziłem, że to ktoś pija- 
ny. O trzydzieści metrów od 
tego miejsca 

stał samochód, 
do którego właśnie wsladał ja 
kiś mężczyzna. Samochód ru- 
nął mnie, jadąc 


bardzo szybk 


Inny świadek znowu prze- 
chodził obok domu Daube'go 
około trzeciej w nocy i widział 


Gladdeck do Osterfeld] 


trzech mężczyzn, wśród któ- 
rych poznat Helmuta Daube. 

Na pytanie przewodniczące 
go czy Świadek się nie myli, 
bowiem jest jedyny, co widz 
trzy osoby, świadek odpowia- 
da z wielką pewnością, że jest 
tego zupełnie r Na to 
mówi Husmann: „To być nie 
może. Szliśmy z Helmutem tyl 
ko we dwóch i dopiero od 
chwili, gdy Helmut odprowa- 
dził mnie do naszego domu, 
został zupełnie sam. 

Sąd zrzeka się dalszego 
przesłuchiwania świadków 0- 
brony. Sąd stwierdza że w 
scy uczniowie zgodnie u 
mują, nie zauważyli ża 
nych anormalnych skłonności 
u Fusmanna. Następny świa- 
dek pastor Heler zna oskarżo- 
nego jako człowieka wyjątko- 
wo szczerego, głęboko religije 
nego, miękkiego charakteru i 
sentymentalnego. 

Następnie sąd przystępuje 
do wysłuchania sekretarza 0- 
gólnego Jaap'a z Berlina, spe- 
cjalisty w kwestji homoseksu- 
alizmu, Świadek wyjaśnia, że 
wszedł w stosunki z kołami 
homoseksualistów w Gladdeck 
i Essen, lecz w kołach tych 

Husmann jest nieznany 
| nigdy tam nie bywał. Rów- 
nież I poszukiwania znanego 
homoseksualisty, domniemane 
go sprawcy okazały się bezsku 
teczne. 

Ostatni składa zeznania ko 
misarz policji kryminalnej, Les 
sigkelt. którego zapytują o pro 
tokół, sporządzony na podsta- 
wię zeznań świadków obcią- 
Żających» + m h m e 

Sąd oddala się na naradę 
nad wnioskiem ' prokuratora o 
wykluczeniu od rozprawy ogó 
łu I przedstawicleli prasy. 


ZAJŚCIE NA POSIEDZENIU. 


Po ponownem otwarciu se- 
sji sądu prokurator dr. Rosen- 
baum ostro występuje przeciw 
ko obronie, Powtórnie przywo 
tuje świadka Kappen'a. syna 
burmistrza w Gladdeck i ten 
ostatni oświadcza: 

— „Chciałbym zaznaczyć, 
że wszyscy przesłuchani tutaj 


uczniowie, bez wyjątku 
mówili nieprawdę. 

Początkowo zeznawali zupełnie 
co innego. Słyszałem np. że 
w związku z pewnem zaj- 
ściem w lasku pod Gladdeck, 
jeden z uczni, nazwiskiem Neu 
berg, lękał się strasznie Hus- 
manna. Przed sądem kolega 
ten zamilczał o tem zupełnie”. 
Na pytanie obrońcy, jak zga- 
dza się to zeznanie świadka z 
faktem, że po owem zdarzeniu 
w lasku Neuberg szedł z Hus- 
mannem pod rękę, świadek 
nie znajduje odpowiedzi. Pro- 
kurator dr. Rosenbaum zarzą- 
dza ponowne przesłuchanie 
Neuberga 1 innego jeszcze 
świadka, na co obrońca odpo- 
wiada, że w takim razie zażą- 
e przesłuchania całego 
szeregu świadków obrony. 


WYKLUCZENIE OGÓŁU OD 
OBRAD SĄDU. 


Przewodniczący ogłasza 
wykluczenie od rozprawy są- 
du ogółu i przedstawicieli pra- 
sy: 

Po dopuszczeniu z powro- 
tem prasy, obaj rzeczoznaw- 
cy profesorowie Huebner 
Mueller - Hess przystępują do 
wykładu drugiej części swojej 
ekspertyzy. Prof, Huebner wy 
jaśnienia swoje gozpoczyna od 
słów, „Chcąc zrozumieć spra- 
wę Husmanna, trzeba zająć się 
osobistością jego, która bez- 
względnie odbiega od normy“. 
— Następnie rzeczoznawca po 
daje charakterystykę oskarżo- 
nego. Proces dojrzewania <nie 
dobiegł jeszcze końca u niego. 
Pod względem | sekstalnym 
prześcignął kolegów, ale pod 
b ejj względami uzewnętrz- 
nia 


cechy dzicinne. 
Alkohol nie wywiera na nim 
chorobliwego wpływu, a stąd 
l w okresie zbrodni chorobli- 
wych oznak wykazać nie mógł 
O sadyzmie u niego mówić nie 
można z bezwzględną pewno- 
ścią. Zacłodzą wprawdzie mo 
menty podejrzane, niepewne. 
Zabicie kótów nie ma żadnego 
znaczenia w tym wzęlędzie. 


Sprzeczne zeznania świadków 


Paz to Indjanie, którzy zacho« 
i od wieków swoją barwną 
odz niezmienioną jeszcze od 
czasów, gdy kraj zdobyli Hisz- 
panie. Kobiety stanu średniego 
nie nosiły dotąd 
na ulicy pończoch, 

natomiast owijały się wspanła: 
temi, Iśniącemi szalami 1 nosi 
ły komiczne bronzowe kapelu 
sze. Arystokratki nosiły wyst 
kie błałe buciki, czarne płasze 
cze ozdobione cennemi haftami 
i białe lub żółtawe kapelusze, 
dziwnie wysoko i kuliście skle 
pione. 

To wszystko zniknie teraz 
z ulic stolicy boliwskiej. 
mo 


o zaobserwowanym u Husman 
na homoseksualizmie pochodzą 
stąd, że śwładkowie nie znają 
się na tem. Tutaj rzeczoznaw= 
ca mówi dosłownie: „Co do 
homoseksualizmu niektóre czy, 
ny, które popełnił Husmann, 
są podejrzane“. — W tem miej 
scu przemówienia przewodni< 
czący wskakuje z krzesła Í 
przerywa mu sprostowaniem: 
czyny, „które rzekomo popeł< 
nié miał! "Rzeczoznawca mó 
wi dalej: — „Podejrzanem wy 
daje się jego nieco słodkawe 
zachowanie, rosnący brak za< 
interesowania dla kobiet. Zaję* 
cię się Daube'm tłumaczymy, 
sobie w ten sposób, że zacho- 
dziły stosunki seksualne, od 
których Daube pragnął się u- 
wolnić, na co Husmann nig 
chciał pozwolić." 


Obrońca przerywa rzecżo+ 
znawcy, mówiąc: „Zastrze< 
gam sobie podstawianie oskar 
żonemu faktów: Zdziwi się 
pan, czytając to w prasie”. Rze 
czoznawca zapytuje: „dlacze< 
go?" Na to odpowiedzi udzie« 
la mu przewodniczący: „Dla” 
tego, że jako dowody używa 
pan faktów, które nie zostały 
dowiedzione.* 


Rzeczoznawca Mueller-Hess 
usuwa kolegę swego na bok L 
oświadcza: „Chcąc wytłuma« 
czyć soble stosunek pomiędzy, 
Daube'm a Fusmannem, nasu- 
wa się możliwość przedstawia 
nia go tak, jak zrobił to profe- 
sor. Huebner. W stosuhku do 
homoseksualizmu zajmujemy, 
to. samo stanowisko, co do sa+ 
dyzmu. Są momenty podejrza 
ne, ale nic nie zostało dowie= 
dzione, 


Na tem zakończono postę- 
powanie dowodowe. Na następ 
nem posiedzeniu rozpocznie 
się walka słowna pomiędzy. 
prokuratorem 1 obrońcą, a w 
środę spodziewać slę można 


wyroku. 


EL 


HENRYK DE GOLEN, 


Rozbity pociąg. 


Dramat nie trwał nawet 10 
ut. W chwili obecnej eks- 
Dress centralny leżał na torze 
łozbjty, z wagonami zdruzgota- 
i, piętrzącemi się jeden nad 

gim wśród masy ostrego że- 
Wiwa, odłamków drzewa i 
i ta, zamienionych w sztylety 

noże. Miejscami żelaztwo 


Kały na gruzach, strzępy ma- 


Ri firuwaly na wietrze. Pę- 


je z szybkością 80 klm. na 
inę, pociąg pośpieszny Nr. 
wpadł na ekspress centralny 
Ktrzymany wobec zamkniętej 
Zwrotnicy. Poszarpana, rozd. 
lokomotywa pociągu pośpi 
lego 
re objęty pożarem zdruzgotane 
Wigony, Dym unosił się spiral- 
aig ze skwierczących zgliszcz; 
tiry, gryzący zapach siarki i 
Spalonej wełny drażnił powo- 
ae Syk płomieni przerywał 
a sk zapadającego się drzewa 
Pod masą zgiętego żelaztwa 
hać było jęki konających, 
unosiły się i zn: 
| Wśród mroku krążyły jakieś 
Wylękłe cienie. Pożar rozsze- 
> się, oświetlając miejsce ka- 
trofy, Personel służbowy po- 
Sagu pośpiesznego, pasażero- 
cję: wieśniacy organizowali ak 
Ma toWniczĄ, na czele której 
wy Czyzna wysokiego wzrostu 
agawa? rozkazy stanowcze gło 
Wip lonośnym. Stojąc na rumo- 
ten z żelaza I belek, z topo- 
w 4 W ręce, uderzał gwałtownie 


dr 


buchała płomieniami któ 


zewo i przegrody i jedynie 
ana pierś jego zdradzała 


Brzębiło sufity, osie kół spoczy- |P 


jego zmęczenie, Zauważywszy 
innych ludzi, nadbiegających z 
drągami żelaznemi i toporami, 
zawołał: 

— Tędy, przyjaciele, ude- 
rzajcie, przebijajcie! Cały po- 
ciąg nam spłonie, jeśli nie zdo- 
łamy odgrodzić go od trzech pa- 
lących się wozów... Brawo, mój 

ruhu, to się nazywa rąbać! — 
iało — odsuńcie mi to wszyst 
kol No, nareszcie! Ogień już nie 
chwyta dalej, Teraz będzie le- 


iej 

Złapał tchu podczas tego, 
gdy pompy zaczęły zalewać o- 
gień. Lokomotywa przestała sa 
pać, Żar jej gasł, Z odwagą męż 
czyzny przeskoczył przez piłę o 
tysiącznych zębach, którą były 
gruzy, na jakich stał i śpiesząc 


wzdłuż spiętrzonych wagonów, |ve 


ciągnął za sobą oddział ratowni 
czy. Wszyscy pracowali usilnie. 
Ostrza toporów spadały z hu- 
kiem na dachy i przepierzenia, 
Drag! żelazne usuwały żelazo i 
deski, Już dwa wagony zdołano 
opróżnić z zabitych i konają- 
cych, Zwłoki układano wzdłuż 
nasypu, zastygłe we wszystkich 
możliwych pozycjach. 

śród mroku, w samym koń 
cu jednego z wagonów pierw- 
szej klasy, odosobniło się dwóch 
ludzi dla zrąbania ostatniego 


przedziału pociągu W dachu 
już był otwór, powiększyli gr 
jeszcze. Ręce ich błądziły w 
mroku przez otwór, śpiesząc 
się gwałtownie. 

— Prędzej! — mruknął jeden 
z nich, — już się zbliżają! 

"Towarzysz jego zaśmiał się 
zjadliwie, Ręce jego powróciły 
na światło, trzymając portfel, 
złoty zegarek z łańcuszkiem: 


— Udana! — chichotał. — 
Banknoty! 

Znienacka złodzieje drgnęli 
i śmiech ich zastygł im na ustach 
Za nimi stał jakiś mężczyzna, 
na z głosem ob 
nym, a browning jego zatrzyma 
ich na miejscu, W EEE 0 
ka założył im kajdanki i oddał 
ich w ręce żandarmów. 

— Sprzątnijcie mi tych ban- 
dytów, tych grabicieli trupów! 

lop! Zabierajcie się! — Jestem 
inspektorem Lux. z opieki bez- 
pieczeństwa publicznego, 

Był tó ten sam mężczyzna, 
który przed chwilą kierował 
akcją ratowniczą. Żandarmi wle 
kli za sobą rzezimieszków 
wśród wrzawy i pogróżek o- 
becnych. Inspektor przystanął 
zadumie przed otworem w 
wagonie, przyglądając się zwło- 
kom, coś obserwując. 

Znienacka zdecydował się 
wślizgnąć do przewróconego wa 
gonu. Zdoławszy wreszcie u- 
trzymać się w nim na nogach, 
zapalił swoją kieszonkową  la- 
tarkę elektryczną i światło jej 
rzucił na porozrzucane w nie- 
ładzie ciała, Był tam oficer o 
zmiażdżonej czaszce, dwóch si- 
wowłosych starców, mężczyzna 
i kobieta trzymający się w ob- 
jęciach, o zdruzgotanych - że- 
brach, Inspektor Lux nie zwró- 
cił ną nich uwagi, Światło jego 
latarni zatrzymało się uporczy- 
wie na twarzy młodej kobiety, 
jasnowłosej, pięknej i młodej, le 
żącej na plecach, zwróconej o- 
liczem ku niebu. Twarz ta by- 
ła. konwulsyjnie wykrzywiona, 
sina, prawie czarna: agonja jej 
prawdopodobnie była straszna. 
bowiem ręce jej były kurczowo 


zaciśnięte, a paznogcie wbite w 
drzewo potrzaskanych desek, In 
spektor Lux wydawał się zain- 
rvgowany trupem kobiety. Od 
piął jej suknię u szyi; przyjrzał 
się piersi, szyi. Znienacka, wy 
ciągnął się obok niej. uniósł tu 
łowie zmarłej, podsunał się pod 
nie, objął jej stan zwolna 
uniósł rece swe do jej 
szyi. kreśląc gest duszenia. A 
potem, zagadkowo. powstał, z 
czcią umieścił ciało zmarłej w 
pierwotnej jego pozycji. Z zie 
mi podniósł strzęp jakiegoś ma 
terjału, jakiś inny przedmiot 
jeszcze i jedno i drugie scho- 
wał do kieszeni. 

Następnie, zawiesiwszy się 
rękoma w otworze wagonu i 
wytężywszy mieśnie. uniósł 
się w górę i znalazł się z po- 
wrotem na gruzach. 

Zarzucóno go pytaniami. 

— Wszyscy ci biedacy nie 
żyją, — odpowiedział, — Ale 
zobaczyłem. co widzieć chcia 
łem. W tym wagonie nic ru- 
szać nie wolno, aż do przyjścia 
władz. 

— A dlaczego? 

— Dlatego, że w tym prze 
dziale pod nr. 11833 została po 
pełniona zbrodnia. 

Przyglądano mu sie ze zdu 
mieniem. Uśmiechał się nie- 
wzruszenie. Nastepnie wdra- 
pał się na obmurowanie spadzi 
stego nasypu I pozostał na stra 
ży przed poszarpanvm wago- 
nem. Niebawem ewizd syreny 
rozdarł cisze nocv. Dreanie 
stalowej wstęci szyn zwiasto 
walo nadejście pociagu pomoc 


niczego, Wvłonił sie z niego 
personel lekarski} sanitarju- 


sze, prokurator Rzeczypospo- 
litej oraz członkowie policji. 

Lux przedstawił sie. oznaj- 
mił o swojem odkryciu. Urzęd 
nicy z niedowierzaniem wstrzą 
sali głowami. Wyniesiono ko- 
lejno zwłoki. Jeden z lekarzy 
długo badał trupa młodej ko- 
biety, Wydawało sie. że ma 
wątpliwości co do. diagnozy, 
Wreszcie przerażony osiąznię 
ta pewnością, podniósł się. tru 
pio blady. 

— Ta kobieta naprawdę zo 
stała uduszona, — wvbełkotał. 

Świadomość tel innej tra- 
gedji zarysowywała się wy- 
raźnie. Ponura noc stała się od 
powiedniem tłem dla mvśli o- 
becnych. Inspektor Lux zauwa 
żył flezmatycznie: 

— W przedziale tym był 
napewno jeszcze ieden po- 
dróżny, który wvszedł cało z 
tej katastrofy. Zorientować się 
odrazu w sprawie. w niekaral- 


fy. w ciemnościach rozbitego 
wagonu, zwolna przyszedł da 
siebie. Obmacał siebie: nic, nie 
tknięty. Oficer, starcy. wszys= 
cy zginęli. Na piersi swej po< 
czuł ciężar clała młodej kobie< 
ty. omdlałej, wstrzaśniętej — 
ale żywej. Ciężar nieznośny w. 
położeniu, w jakiem sie znajdo 
wał, czując ze wszystkich 
stron ucisk przykry na plecy, 
nogi, kark, Wówczas przyszła 
mu myśl zbrodni. Rozważył 
wszystko za 1 przeciw. A po- 
tem powział postanowienie. Ma 
jatek, ratunek. dzieki pienię- 
dzom tej kobiety, bez protes< 
tów, ociągania sie, targów. bv. 
ło to lepsze od małżeństwa. — 
Wystarczyło tylko obiąć pal- 
cami jej wątłą szyje i ścisnąć 
— ścisnąć bardzo mocno. Są- 
dząc ze skurczu jej palców, nie 
szcześliwa musiała zdawać s0* 
bie sprawę z tego, co się dzia* 
ło. Uścisk śmierci wyrwał ją z 


ności swej zbrodni. Przeszko- 
dziła mu w zamiarach moja tu 
taj obecność. Miał zapewne wa 
żne powody, które skłoniły go 
do zbrodni wzgledem tej koble 
ty. Chodzi o ustalenie ich i wy- 
krycie zbrodniarza. Bedę się o 
to starał. 

I udało mu sie. 

Zabójca w rozbitvm pocią- 
gu był Jan Robertv. bankier 
paryski. Svtuacia banku wv- 
dawała się rozpaczliwa. Był 
narzeczonym młodei kobiety 
z którą udawał sie do Biarritz 
i która — nieświadoma jego 
trudności materialnych. — nie 
dawno sporzadzić kazała swój 
testament na jero korzyść. Po 
huku i wstrząśniecia katastro- 


omdlenia. Zrobiwszy swoje, 
zbrodniarz oswobodził siebie 2 
ciężaru. Tratulac inne trupy, 
wydostał sie przez otwór w 
|wagonie. W wysiłku tym wy- 
darł sobie kawałek materiału ;z 
ubrania i zgubit: fizik.: Następ 
nie uciekł wśród mroktu zamie 
szania I grozy. Zdawało mu się 
że uniknie karv. 


Trzeba było. abv go uchwy 
cić. całego daru obserwacji. by 
strości I wprawy inspektora Lu 
xa. Adres krawca. wyryty na 
zeubionym nuziku dopomógł 
do odszukania go i identyfikacji 
łego, Zaaresztowany. przyzna? 
sie do winv. TI. L. M 


m 


Prozę mi zmienić 


ztnłolody banknot 


Historyjka pouczająca dla kupców 
łódzkich. 


k Sosnowca donoszą r 
d kliku dni na terenie Sos 
nowca grasuje nieznany oszust 
który odwiedza poważniejsze 
sklepy, prosząc o rozmienienie 
banknotu stuzłotowego, 
dy nleznajomv otrzyma 
Ho reki 100 zł. drobniejszemi 
banknotami, rozmyśla się na- 
kle I zwraca rzekomo wszyst- 
kle otrzymane przed chwilą 
pieniądze, poczem pośpłesznie 
opuszcza lokal. Zdziwiony ku- 
plec spostrzega sie dopiero po 
niewczasie, gdy  przeliczając 
pieniądze skonstatułe brak 
20 lub 30 złotych. 
łe został haniebnie oszukany. 


PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 


Lekarzy-npocjalistów 
ZAWADZKA 1 
espona od 8 rano do. 9! wieczór 
w niedziele I święta ijod +9—2 pp, 
wyłącznie dla chorób ``, 
WENERYCZNYCH, MOCZO- 
PŁCIOWYCH I SKÓRNYCH 
Badanie krwi i wydziolia | na 
wyfilie i , 


Gabinet fwiatło-leczniozy, 
Koamotyka lekara] 


Oddzielna poczekalala dla koblet 
PORADA 3 zł. 


tarczą 


Badio 


nastroju, gd: 
pa AC H Hbacji | 


) auto znalazło się na uli- 
ty Małobądzkiej w pobliżu fa- 
bryki Potoka, Jasiorkowski wy- 
lał rewolwer i począł strzelać na 


> Prof. Rouc w Warszawie, 


Znakomity dekorator realizuje wnętrza 
do filmu „Przedwiośnie”, 


Po ukończeniu zdjęć plenero- 
wych do „Przedwiośnia” Żerom 
Yego, realizowanego przez re- 
żysera Henryka Szaro, w opra- 
sr Andrzeja Struga i A- 
natola Sterna, przystąpiono o- 
becnie do nakręcenia 

zdjęć w atelier, 

IW. ciągu dni ostatnich zreali- 
zowano wielkie sceny powrotu 
repatrjantów polskich w wago- 
nach towarowych z udziałem 
znakomitego artysty Stefana Ja 
racza, jako Seweryna Baryki o- 
raz Zbyszka Sawana, jako jego 
syna Cezarego, Poza tem zosta- 
ła zrealizowana scena bójki po- 


ażoórowie taksówki. 
(| wiwat. 


clarnął kilku poważniejszych 
kupców. Podobna transakcja 
nie udała mu sie w jednym ze 
sklepów żydowskich. gdzie 
właściciel adat przedewszy 
stklem wręczenia sobie bank- 
notu stuzłotowego. Oczywista 
oszust odmówił temu żadaniu I 
pośpiesznie opuścił sklep. 

Zdemaskowaniem sprytnego 
naciągacza zajęła sie policja. 


KRATECZKI, 


Panna Dziunia ma sledem- 
naście latek | bardzo dużo do- 
świadczenia życiowego. zwła- 
szcza w kierunku naciągania 
na pieniądze bestil, zwanej męż 
czyzną. W tym wzelędzie wy- 
ćwiczona jest zreszta znaczna 
część lodzianek, Ćwiczą się w 
tym kunszcie od lat najmłod- 
szych I rzecz szczególna im 
która młodsza, tem skuteczniej 
naciąga mężczyzn starszych. 
Nic dziwnego zreszta, że ło- 
dziankom udaje sie to w zupeł 
ności. Toć przecie nasz sławny 
rodak Kiepura rzekł, że takie 


do strzelania. 


Skutki strzelaniny okazały się 
fatalne, jedna z kul ugodziła sie- 
dzącego fprzed  Jasiorkowskim 


Sneka ' 

a) w plecy, i 

WW, aucie zapanowała konster- 
nacja,’ Szofer, nie tracąc przy- 
tomności, zawrócił auto i od- 
wiózł rannego'do szpitala powia 
towego w Będzinie, 

Po przeprowadzeniu przez po 
licję wstępnego dochodzenia, Ja 
siorkowski został zatrzymany 
do dyspozycji sędziego śledcze- 
go. į 


ny miłosne pomiędzy Cezarym 
a Laurą, której postać odtwarza 
artystka Teatrów Miejskich, p, 
Marja Gorczyńska, 


Zarówno hall, jak i buduar 
został zaprojektowany i zbudo- 
wany pod osobistem: karów sieć 
twem znakomitego dekoratora, 
profesora Rouca, twórcy deko- 
racji znanego filmu „Kawaler 
srebrnej róży” (reż, Wienggo). 
Profesor Rouc, będąc jednym 
z najwybitniejszych dekorajo> 
rów zagranicznych, przybył spe 
cjalnie na zaproszenie wytwór- 
ni do Polski, gdzie pozostanie 


między Baryką a jego rywalem 
Barwickim (Samborski) oraz sce 


P 


UULJAN KRZEWIŃSKI. 9) 


IAA z ZAK 


-Xa | 


4 — Nle, Tylko dyrektor ka- 
zał mu lecieć do Fainmesa, aby 
uprzedził w Gdańsku. że „Wo- 
dniak* z grypsem płynie z War 
SZAWY, 
Ww —Aclia! — zrozumiał Franc 
Splunał. Pozardzał on swym 
eleganckim rywalem. Fach „do 
liniarza” to najniżej stojący w 
hierarchii złodziejskiei sposób 
zarobkowania. Sam Franc Byk 
wprawdzie był tylko pomocni- 
kiem „kasiarzy”, gdyż osobiście 
nie znał się na konstrukcjach 
peniotrwałych skarbców, na 
rakach”, łomach. chemikaljach 
innych technicznych arkanach 
ledzy fachowych włamywa* 
tzy — „pracowal“ jednak za to 
w branży „kasiarskiej*, która 
przejmuje zawsze szacunkiem 
CZA mizernexo ..szopenfel- 
lzlarza”, „pajęczarza”, „lipka- 
rza”, a zwłaszcza — „dolinia- 
rza”. s 
wHrabia'* umiał zaskarbić so- 
bie łaski Idalki tem, że gdy u- 
brała się na wielkomiejską „fu- 
nię”, on brał ją pod rękę, sadzał 


podczas całej realizacji „Przed- 
wlośnia”, (e) M 
—x—— 


lany; stamtąd szli do cukierni, 
kina, kabaretu, a potem na dan- 
cing, gdzie nikt w tej wytwornej 
parze nie poznałby marnego „do 
liniarza" I córki właścicielki me- 
liny, dorabiającej jeszcze swem 
ciałem, jako „chustkowa”, trze- 
ciorzędnej kategorji prostytutka 
przedmiejskich zaułków, 

Byk nie był na tyle okrzesa- 
ny, aby mógł zaryzykować poka 
zanie się, naprzykład — w „Oa- 
zie", „Hrabia” zaś, spełniając 
różne tajne posyłki „dyrektora” 
— towarzyszył mu nieraz w hu- 
lankach po pierwszorzędnych lo 
kalach Warszawy, Gdańska i 
Berlina, 

Franc, zazdrosny o swą wy- 
łączność do wdzięków przystoj- 
nej dziewczyny, udobruchał sl 
gdy już wiedział, iż „hrabia” b 
w ich wspólnej melinie, aby się 
tylko przebrać do drogi. Wyiął 
z za cholewy małe puzderko I 
podał je Idalce, Ta obejrzała ma 
ły rubinowy pierścionek i moc- 
no pocałowała Byka w usta. 

— Widzisz, jak ja się dla cie- 
bie narażam.., chełpił się atleta. 
— A schowaj fest i gęba na mur, 
że to ode mnie, 

— Musowo — mruknęła Idal 
ka porozumiewawczo; zawiąza- 
ła prezent w róg swej koszuli, 
— Stara by mi grypsnęła — 
dodała, oglądając się na matkę, 
krzątającą się jeszczę przy ko- 


W. podobny sposób oszust na- | 


Pijak swą fantazio 


Z Grudziądza donoszą! 
Onegdaj zastrzelił się w swo- 
jem mieszkaniu w Grudziądzu 
przy ulicy Nadgórnej 12 współ- 
właściciel wytwórni wody mine- 
|ralnej i rozlewni piwa Władysz 
ław Janta - Lipiński, kawaler, 

liczący lat 28, 
urodzony w Boryszkowie, pow, 
Chojnice, 

Jak wstępne śledztwo ustali- 
ło, Lipiński zastrzelił się skut- 
kiem nieostrożnego obchodze- 
cd 


Chłopiec czupurnej Rosianeczki. 


Rajskie życie zakochanej pary. 


sarenki, jak w Łodzi. spotyka 
się tylko w Paryżu I w Warsza 
wie. po za tem nigdzie. 

Tak, tak, piekne sa łodzian 
ki. Dość wyjść w niedzielne po 
łudnie na Piotrkowska. aby się 
o tem przekonać. Jedna ładniej 
sza od drugiej, wprost niewla- 
domo, ku której zwrócić swój 
afekt: I to pachnie. I to nęci! 
le człowiek głupieje z 
m I chroni sie do cukler 
ni, lecz I tu spokoju nie znaj- 
dzie: przy stolikach kwitną u- 
rocze twarzyczki dziewczątek 
z pod mocno malowanvch rzęs 
I brwi strzelają spojrzenia ku- 
szące 1 obiecujące, 


CICHA CUKIERNIA. 
Słynie z mnogości uroczych 
dzlewcząt pewna  cuklerenka 
w małym i milym domku przy 
ulicy Przejazd tuż przy Slen- 
klewicza. Człowieku! jeśli cl 
dokuczy samotność.  wnijdź 
tam, a z pewnościa spotkasz l- 
stotę, która uśmiechem swym 
opromleni cl chwile przygnę= 
bienia. Wieczorem około godzi 
ny ósmej panienki, wszystkie 
bez wyjątku, srodze upudrowa 
ne i umalowane, zaczvnają się 
zbierać w wymienioneł cukie- 
rence 1 konsumują góry cia- 
stek, fundowane im przez przy 
godnych znajomych. Spotkać 
tu można panów mocno już po 
czterdziestce, którzv w tajem 
nicy najgłębszej przed sweml 
połowicami, wyznaczają sobie 
randki z przyjaciółkami, które 
śmiało mogą uchodzić za ich 
córeczki. Cóż robić? Wszak 
wiemy wszyscy, że w starym 
piecu djabeł . a meżczyzna 
starszy tem wieksze nabożeń- 
stwo, bynajmniej nie ojcow- 
skie czuje do  młodziutkich 
dziewczynek. 
Wróćmy Jednak do panny 
Dziuni. Stałą bywalczynią wy 
mienionej cuklerenki bvła wła 
śnie ona. Jej smukła figurka 
śliczne blond włoski. karmino- 
we usteczka, błekitne oczęta 
podbijały w mig serca wszyst 
kich panów. 
ZMIANA DAM. 
Chyba zbyteczne nadmie- 


niać, że panna Dziunia miała 
moc wrogów wśród swych ró 


= Widzisz, ideale mój — 
mówił Franc — jak idę na robo- 
tę, zawsze myślę o tobie, Za- 
wsze mi się uda zwędzić coś dla 
ciebie bez „ogólnego podziału”. 
Ej, Idalka, przeczytasz ty jesz- 
cze o mnie w „Czerwoniaku”: 
„Franciszek Faściński, zwany mi 
strzem byka, padł pod ciosami 
swych towarzyszy, kasiarzy, 
przy podziale łupów", Będziesz 
wiedziała, że to przez ciebie, 
Ukochana włamywacza wido 
cznie niezbyt się przejęła prze- 
powledniami swego kochanka, 
gdyż zauważyła sentencjonalnie: 
Gdzie drwa rąbią, tam 
wióry lecą. Kto wie, co każdemu 
z nas co godzina grozi.., 

W tej chwili do drzwi wejścio 
wych dało się słyszeć energicz- 
ne pukanie, 

a sekundę potem zaległa ci 
sza pod ziemię, 

Właścicielka meliny obejrza- 
ła się od komina na drzwi i w 
tej pozie pozostała, jak zamienio 
na w słup soli, Idalja zbładła i 
machinalnie chwyciła w garść 
związany w supeł koszuli pier- 
ścibnek. Niewyspany Waluś, ale 
o wyostrzonym złodziejską ostro 
żnością słuchu, też podniósł gło- 
wę z poduszki, 

Franc zniżył odruchowo gło- 
wę, jak byk, któremu toreador 
pokazał czerwoną płachtę, 
Jadzia, wychowana w atmo- 


do taksówy I walił z nią ną Bie< 


minie, 


Wesoły powrót z hulanki. 


przypłacił Śmiercią 


nia się z bronią w stanle nie- 
trzeźwym, 

Lipiński, powracając z koszar 
ze swoim EF wojskowym, 
już po drodze na ulicy Lipowej 
strzelił kilkakrotnie w powie- 
trze. Przyszedłszy zaś do domu, 
w dalszym ciągu w swej pijac- 
c) fantazji strzelił dwa strzały, 
Jeden z nich ugodził go w pra- 
wą skroń powyżej ucha, Przy- 
byli doktorzy stwierdzili śmierć, 


—— 


wleśnic, tak samo odwiedzają- 
cych codziennie zaciszną cu- 
kierenkę. Niejedna sobie ostrzy 
ła na nią zęby, bała się jednak 
wystąpić jawnie, ponieważ 
piękność nasza miała możnych 
i silnych protektorów. Aż zna 
lazła się taka narwana, która 
z Dziunią zeta. Było tak. 
Panna Wiera Timofleiew mia- 
ła chłopca, z którym rajskie 
wprost spędzała chwile. Ciast 
ka jej stawiał, do Manteufla na 
kolacyjki zabierał, własnem au 
tem do Rudy Pabianickiej wo- 
zit — słowem bawili sie razem 
do upadłego, Idvlla ta trwała 
póty, póki chłopiec ów nie po 
znał Dziuni Witeckiej. Oszalał 
poprostu. Puścił Wiere i cały 
poświęcił sle Dziuni. A ona na 
to, jak na lato. Któraż to dzie- 
wica łódzka nie lubi bogatych 
i przystojnych chłopców, z któ 
rymi można bawić sle do upad 
łego. Szał zawiści opetał zde- 
wradowaną Wiere, — Już ja 
cię nauczę, ty bestio. chłopców 
odbijać! Długo czatowała na 
swą rywalkę, niestety, nie na 
darzała się okazja. Aż raz sta 
ło się tak, że oble panienki spot 
kały się oko w oko na ulicy 
Przejazd. I wówczas stała się 
rzecz straszna, Wiera rzuciła 
się na urocza panne Dzlunię I 
zdarła jej z głowy kapelusz, a 
następnie zaryła sie pazurka- 
mi w jej buzie. Dziunia w 
krzyk, Zaczyna się burda, W 
mig dokoła zbiera sie tłum ga- 
biów, z utajonem zadowole- 
niem przypatrułący sie orygi- 
nalnemu bądź co badź widowl- 
sku. Skończyło sie na tem, że 
posterunkowy obie panienki za 
prowadził do _ komisarjatu, 
gdzie spisano im protokół za 
zakłócenie spokoju publiczne- 
go. 


EPILOG. 

Panna Dziunia za poradą 
swego przyjaciela zaskarżyła 
Wierę  Timofleiew do sądu o 
zniewagę czynną 1 pobicie. — 
Wczoraj obydwie rywalki spot 
kaly się przed kratkami sądo- 
wemi. W wyniku rozprawy są 
dowej czupurna  Rosłaneczka, 
urodzona w Łodzi, skazana zo 
stała na plęćdziesiat złotych 
grzywny, 


niebezpieczeństwa ze strony 
władz publicznego bezpieczeń. 
stwa, nauczona przez przybraną 
matkę, jak się w każdej chwili 
trwogi zachować — zaczęła się 
ośpiesznie ubierać pod kocem, 
tórym wspólnie nakryta była z 
Walusiem, 

Gdy stukanie, tym razem je- 
szcze silniejsze przerwało 
groźną ciszę, Franc skinął poro- 
zumiewawczo na Martę, Ta sko- 
czyła pod kołdrę łóżka i spytała 
udając rozespany głos; 

— A kto tam? 

— Otworzyć! Niby nie wiesz, 
kto idzie?! — dał się słyszeć mę- 
ski głos za drwiami. 
Właścicielka meliny dobrze 
wiedziała, że to „glina” tak się 
dobija do jej mieszkania. 

Nikt z wtajemniczonych nie 
pukał inaczej, rytmicznym spo- 
sobem, co było umówionym zna 
kiem, iż „powietrze czyste" i 
bez obawy można drzwi meliny 
otworzyć przybyszowi. 

Byk zgasił lampę, podczas 
gdy przerażona nocną wizytą in 
truza, Idalka, zdążyła połknąć 
darowany jej przed chwilą pier- 
Ścionek i skoczyła do matki pod 
kołdrę. 

Jadzia ukucnęła tuž przy wyj 
ściowych drzwiach, trzymając 
w ręku obuwie, 
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Echa ze stolicy. 


Budżet magistratu na rok 
1928/29 przewiduje gruntowne 
odnowienie oraz przeróbkę 0- 
toczenia kolumny Zygmunta na 
placu Zamkowym. Zdjęte bę- 
dą trytony i wodotryski, U- 
mieszczone będą stopnie, oka- 
lające pomnik. 


s» 

Ze sprawozdania urzędu In- 
spekcyjno - budowlanego ma- 
gistratu za m. wrzesień wyni- 
ka, że w miesiącu tym urząd 


zatwierdził 200 nowych pro- 
jektów budowlanych, w tem 
na domy mieszkalne 106, na 


budynki fabryczne I przemysło 
we 46, na budowle użyteczno- 
ści publicznej 16 1 na budynki 
gospodarcze 32. budowie 
we wrześniu było 1596 objek- 
tów, w tem nowych 1360. 

. 


Kwoll modernizacji stote- 
cznej Opery zamierza magi- 
strat, prócz budowanej obec- 
nie żelaznej kurtyny bezpie- 
czeństwa, wprowadzić w 
gmachu Opery szereg udosko- 
naleń, Przebudowana zosta- 
nle scena, zalnstalowane nowe 
reflektory dla efektów świetl- 
nych. 

Na powyższe prace prze- 
znaczonych jest w budżecie 
200,000 złotych. 


... 

9-go listopada odbędzie slę 
w_Filharmonji Warszawskiej 
galowe przedstawienie „Pana 
Tadeusza", — organizowane 
przez komitet Instytucji „Nasz 
Dom" pod protektoratem p, 
Marszałkowej Piłsudskiej. = 


Antoni I przyrzeka 


I Lwów ma swego króla, Król 
ten to zupełnie spokojny czło- 
wiek, który poza swoim tytu- 
łem jest BŁÓE zdrów na u- 


myśle, 
„Antoni I", 

oto jego oficjalne nazwisko. Od 
dłuższego czasu krąży on po ro- 
zmaitych urzędach, gdzie odnaj- 
duje swoich starych znajomych, 
którym przyrzeka po koronacji 
protekcję, Koronacja ta miała 
odbyć się dziś o godz, 2-ej, ze 
względów jednak niezależnych 
od przyszłego króla, odbyć się 
ma dopiero 11 listopada o godz. 
2-ej. Przyszły król notuje skrzę- 
tnie w swej notatce nazwiska u- 
rzędników sumiennych i niesu- 
miennych, Sumiennym przyrze- 


KZ O 


Co się tyczy adresów obu 
panienek, to celowo ich nie po- 
dajemy, ponieważ bardzo nas 
o to proszono. Przeto. kochani 
czytelnicy, nie miejcie do nas 
o to pretensji. 

Tyle jeszcze wam tylko po 
wiem, że panna Dziunia w dal- 
szym ciągu żyje jak najlepiej 


prote 
Jeszcze jeden typ z polskiego gabinetu 
osobliwości. 


Życie Warszawy w kilku wierszach 


roczystą premjerę arcydził 
poezji polskiej zaszczyci $f 
obecnością p. Prezydent 
ścicki z małżonką I p. Marsi 
łek Piłsudski z małżonką. 
Słowo wstępne wypół 
znany pisarz p. J. Kaden-Bł 
drowski. Cały dochód z £ 
lowego przedstawienia zos% 
przeznaczony na „Nasz a 
S. 


U 

„Hieny Nocy” 
w kinach „Odeon” 

i „Wodewil”. 

„Hieny Nocy” są jednym zi 
lepszych filmów najnowszej | 
dukcji, dzieł prawdziwegoł 
tyzmu, głębokiej myśli i rozu? 
Po ujrzeniu tego filmu sU 
się i dla nas zrozumiałe, cze 
zawdzięczają „Hieny nocy” W 
pinję jednego z najwspamł 
szych filmów obecnej doby 16 
mu wszędzie, gdzie tylko obf 
ten się ukaże, tłumy widzów 
poprostu 


oczarowane, | 

Do tego szalonego powodł 
nia obrazu przyczyniają się 
głównej mierze artyśc tej miś 
jak Lucjano Albertini i Vivi 
Gibson. 

Vivian Gibson jest bezspri 
cznie jedną z najgłośniejszy 
gwiazd filmowych. 

Lucjano Albertini — pień 
szorzędny akrobata, skoczeń,| 
tleta — słowem sportsmen z 4 
wodu. 

Akcja dramatyczna trzyma! 
dza w bezustannem napięciu. 
x 


Jo swej koronać 
cię. 


ka awans, zaś niesumiennym 
przesunięcie 1 emeryturę, 
Stwierdzić należy, że jest 
emerytowany radca skarbow 
który kilka lat temu został pf 
niesiony w stan nieczynny, 
Kerad tę wziął sobie tak | 
serca, że począł chorować, 
wreszcie silksował na punki 
„zrobienia porządku” w .Polst 
Wyobraża on. sobie. że dokd 
tego tylko jako król, Poza tł 
jest on człowiekiem zupełł 
zdrowym na umyśle, 


kooren inada meun ea i 
Wolalinat 
najlepsza tylko w firmie 

EDMUND BOKSLEITNEJ 
Sienkiewicza 79, tel. 41-1 
Doadaj ga b w 

Leonard Malinowski, 


ul. Wodna 17 zgubit książeczkę w 
skową wydaną przez PKU-Powiat 


WINSZUJEMY» 
Wschód słońca 6.28 
Zachód 16.12 


ze-'swym chłopcem. który wo 
21 ją autem, funduje kina, ciast 
ka, teatry, kupuje kwiaty I su- 
kienki, Sa — wicz. 


ozwał się z za drzwi głos niepro 
szonego gościa, snać obeznaye- 
go ze stosunkami rodzinno-gos- 
podarskiemi meliny, 

Marta wstała i zaczęła się po 
śpiesznie rozbierać, 

Zara, zara, panie naczel- 
niku — mówiła przytem — tyl- 
ko się ubiorę, 

— Nie bądź taka ceremonjal 
na, Otwieraj natychmiast, albo 
każę drzwi wywalićj 

— Już, już, Po co taki gwałt. 
Idalkę mi pan obudzi, 

Marta w koszuli, obiłając się 
o meble, niby rozespana, weszła 
do sionki i zaczęła otwierać po 
woli drzwi. 

Energicznie pchnięte rozwar 
ły się przed nią naoścież, a z 
czarnej czeluści buchnęły trzy 
snopy światła ręcznych elek- 
trycznych latarek, 

Marta cołnęła się pod ścia- 
nę. W jednej chwili dał się sły- 
szeć głośny jęk i jeden z wcho- 
dzących do meliny przedstawi- 
cieli „władzy”* padł wznak, ude 
rzony „bykiem” mistrza Franca. 
W głębi korytarza dał się 
słyszeć policyjny gwizdek, tupot 
nóg, krzyki.. To Franc w ciem 
ności torował sobie drotę swym 
sposobem godzenia głową w 
brzuchy napastników, Już na 
podwórku padły dwa 


sierze, gdzie zawsze oczekuie się 


— Właskowska, otwieraj na 
tychmiast, bo będzie gorzej — 


ny po cywilnemu, 


ale młody, łysy 


Dłuzość dnia 11.15 
Ubyło dnia 5.52 
Tydzień 44, 


Z i 


przez właścicielkę meliny nacź 
nikiem, pozostawił swym po 

władnym załatwienie się z B 
m aa dworze, sam zaś wki 
c: lo suteryny. 

RAPERA skorzystała z rozsti 
wionych nóg „naczelnika" 1 zw 
nie przemknęła się w ciemnó 
ci między niemi. 

Niechętnie Marta zapali 
lampę na stole gdy naczelnik f 
licji kryminalnej zajrzał do ł6 
ka, gdzie udawała głęboki sł 
Idalka. Na sofie, odkrywszy ki 
rewidujący nie znalazł nikoj 
Zastanowił go tylko stan 
ścieli, który wskazywał na o 
ność jakiegoś tu przed chw 
nocnego gościa, 

— Kto tu spał? — spytał | 
sny blondyn o wygolonej starl 
nie twarzy i czaszce, mruga 
prawie blałemi rzęsami, j 

— Musi zrobiła wiater, 
się przelękła — odparła Marl 

— Ale kto? 

— Mała dziewczynka, zo% 


da, Nie ma gdzie przenocowś 


to jej pozwoliłam.„ 
— Panie Klimaszewski —! 


wołał naczelnik, 


Z sieni wszedł do izby agd 
policji, 
— Słucham == powiedzić 


stając przed mężczyzną, któć 
strzały; |rozsiadł się już przy stole, wi 
człowiek, ubra- |jął notestk i rozglądał sie bad 
a nazywany iczo po melinie, 


D, cf 
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EPSA 


Warsza 
Łodziank 


Brak ruty 
W tydzień zale 
nieju piłki koszi 


łódzki Z. Orłowi 
rządu P. Zw. Q. S 
dził do skutku pie: 
dzymiastowe spot 
hazenie. Bez przen 
„bagażu" zwaneg! 
sportowca „lekcja 
nęło sie żadne środ 
towe. Boks, lekka 
łv lekcyj sporo (R2 
bes i t. p.) — sport 
gal się po każdej t 
dzie zagranicznej 
zroszony eliksiram 

checi i zan 
W wypadku takim 
żyć na bok ambic 
sentymenty. By z) 
musimy sami prze! 
cie! 

Przegrana z let 
dwucyfrowym stos 
była najzupełniej ý 
Łódź liczy 2 — 3 k 
w wa ma ich 
lica ma za soba 4 
wek, ellminacyj, 
w hazenie. Łódź d 
spół warszawski 
wodniczki AŻS (W 
Chrupczałowska). 
żyny stanowiły 
mistrzowskiej druż 
F. Hazena w P. I 
chwili ukazania sic 
sów (kpt. Kurleto i 
ski) — jest trakte 
przedmiot praktycz 
premacja każdego ; 
W. F, uzasadniona. 

Z dużą tremą 
cielki Łodzi rozpoc 
isku AZS-u swój di 
niczny*, 

Werwa, ambici 
wość w akcji ataki 
(Kwaśniewska, 
Brandtówna) spoty 
lepsze z rutyna, ze! 
kojem gry warszay 
cluchówna,  Chru 
Qorazdowska—' ats 
liwsza. bodaj zawo 
kania Kwaśniewska 
ła się solowemi dri 
pole pomocy przeci 
tam dosłownie ugr; 
ciwakcji rutvnowa! 
warszawskiej (Wa 
Strzały  Kwaśriew 
silne I celne, lecz 
było zadaleko! A 
wianek chwilami ur 
ki sprawnej interw 
czakówny (pomoc) 
sporadycznie aż po 
kowe czerwonych 
od bramki) I tam rt 
się „serle“  strzałó 
chówny. Kluczyńsk 
brawurowo odpiera 
raz piłke od barw ] 
mogła sprostać ch 
dzo celnym strzała 
wy. Chwile takie 
sie zbvt często, a r 
Wreszcie I Łódź 2 
choć skromnie wv 
Po udanym driblins 
niewska strzela i pll 
w bramce Wars; 
punkt! Oby tylko n 
wy! 

meman 


TEATR 

Dzlś wieczorem ort 
godz. 4 po południu „F 
„Dzieje grzechu” < 
ezwartek po południu c 
wieczorem. Niedzielne 
jace) sztuki Żeromskie. 
25-0m powtórzeniem te 
„Danton“ ukaże slo 
el: jutro, t. |. w czwa 
oraz w sobotę wieczor 
„Ksiądz Marek” Sloy 
premjerą Teatru Miejsk 
serja Edmmda Wiercif 
wystąpi znakomity trag 
wicz; poplsową rolę Ji 
rocka, Kossakowskiego 


TEATR K. 


Ostatnie przedstawić 
dziś, jutro wieczorem I 


Premjera „N 


W najbliższa sobotę 
atru Kameralnogo wysi 
Znakomity artysta wyk 
towel komedji świetnes 
Hermana Bahra „Misti 
frena Qrywińska, A. 
ważniejszych męskich: 
duga, A. Kllszewski, T. 
Staszowski, J. Woszcz 
Melina. 

Kasa zamawiań rozy 
tów, 


icy. | 


wierszach 


premjerę arcydzi 

skłej zaszczyci 

4 p. Prezydent 
lałżonką I p. Mart 
iski z małżonką, | 
wstępne wypof 
arz p. J. Kaden-l 
Cały dochód z f 
rzedstawienia zos 
ony na „Nasz Dof 
(s.t 


eny Nocy” 
ach „Odeon“ 
Wodewil”. 
locy” są jednym zł 
Imów najnowszej f 
łem prawdziwegoł 
»okiej myśli i rozi 
niu tego filmu sl 
«s zrozumiałe, cz 
ją „Hieny nocy d 
ego z najwspa! 
w obecnej doby ii 
ie, gdzie tylko obi 
że, tłumy widzów. 
N 
czarowane, 
szalonego powoć 
przyczyniają się 
erze artyśc tej mi 
o Albertini i Vi 


ibson jest bezspi 
a z najgłośniejszy 
owych, 

Albertini — pie! 
ikrobata, skoczeń, 
wem sportsmen z 

i 
imatyczna trzyma 
staanem napięciu. 


ej koronać 


jo gabinetu 


aś niesumiennym 
cie I emeryturę. 
* należy, że jest! 
radca skarbo: 
at temu został 
stan nieczynny, | 
wziął sobie tak | 
oczął chorować, 
iksował na punki 
orządku” w .Polst 
n: sobie, że dok: 
ako król. Poza 
owiekiem zupe! 
umyśle. 


TEENETE 
« 
lima? 
| tylko w firmie 


BOKSLEITNEJ 
za 79, tel. 41-1 
TITRES 


d Malinowski, 
zgubił książeczkę 
przez PKU-Powiał 


ISZUJEMY: 
ca 6.28 


11.15 
52 


pp 


lelkę meliny nac? 
tawił swym pó 
:twienie się z Bi 
rze, sam zaś wkl 


my. 
rzystała z rozs 
naczelnika” I zw 
ła się w ciemnó 
mi, 

Marta zapal 
> gdy naczelnik 
iej zajrzał do łó. 
wała głęboki 
ie, odkrywszy kl. 
e znalazł akd 
tylko stan ) 
skazywał na obi 
tu przed chwj 


a. 
pał? — spytał | 
wygolonej si 4 
zaszce, mruga) 

i rzęsami, 1 
obiła wiater, 


> odparła M. 


ziewczynka, znó 
lzie przenocowi 
Mss 
limaszewski — ! 


k 
edł do izby agd 


mą powiedził 
ężczyzną, któl . 
: przy stole, 
zglądał sie bad 
) D. c. 6 
i 
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PTP ORKANA 
Warszawa — Łódź (12:1). 


Łodzianki grały 


ofiarnie I ładnie. 


Brak rutyny powodem przegranej. 


W tydzień zaledwie po tur- 
nleju piłki koszykowej gość 
łódzki Z. Orłowicz. członek za 
rządu P. Zw. G. Sb. doprowa= 
dził do skutku pierwsze mię- 
dzymiastowe spotkanie pań w 
hazenie. Bez przezrańych, 
„bagażu“ zwanego iezyk 
sportowca „lekcja” nie dźwig 
nelo się żadne środowisko spor 
towe., Boks, lekka atletvka 
ły lekcyj sporo (Rzym. Cobern 
bes i t, p.) — sport jednak dźwi 
gat się po każde taklei eskapa 
dzie zagranicznej nowemi 
zroszony eliksirami 

checi 1 zapału. 
W wypadku takim należy odło 
żyć na bok ambicie lokalne 1 
sentymenty. By zwvycieżać — 
musimy sami przechodzić lek- 
cie! 

Przegrana z jedno czy też 
dwucyirowym stosunku Łodzi 
była najzupełniej przewidziana 
Łódź liczy 2 — 3 klubv hazeny 
Warszawa ma ich coś 12. Sto- 
lica ma za sobą 4 lata rozary* 
wek. eliminacyi, klasyfikacyj 
w hazenie. Łódź debiutuje. Że 
spół warszawski liczył 2 za- 
wodniczki AZS (Woinarowska 
Chrupczałowska). szkielet dru 
żyny stanowiły zawodniczki 
mistrzowskiej drużyny P, I. W. 
F. Hazena w P: L W. F. od 
chwili ukazania sie iel przepi- 
sów (kpt. Kurleto i Cz. Rebow 
ski) — jest traktowana jako 
przedmiot praktyczny. Stąd su 
premacja każdego zespołu P. l. 
W. F. uzasadniona. 

Z dużą trema przedstawi- 
cielki Łodzi rozpoczełv na bo- 
isku AZS-u swój debiut „zagra 
niczny*”, 

Werwa, ambicia. pomysło- 
wość w akcji ataku łodzianek 
(Kwaśniewska, Rvytlówna, 
Brandtówna) spotykały się 0 
lepsze z rutyna, zeraniem i spo 
kojem gry warszawianek (Kop 
cluchówna,  Chrupczałowska, 
Gorazdowska—' atak.) Najruch 
liwsza bodaj zawodnięzka spot 
kania Kwaśniewska — przebija 
ła się solowemi driblinzami na 
pole pomocy przeciwniczek, by 
tam dosłownie ugrzaść w prze 
ciwakcji rutynowanei obrony 
warszawskiej (Wojnarowska). 
Strzały Kwaśniewskiei były I 
silne I celne, lecz... do bramki 
było zadaleko! Ataki warsza- 
wianek chwilami urvwane dzię 
ki sprawnej Interwencii Jasz- 
czakówny (pomoc) dochodziły 
sporadycznie aż po... pole bra- 
kowe czerwonych (4 — 5 m. 
od bramki) I tam rozvoczynały 
sie „serje“ strzałów Konciu- 
chówny. Kluczvńska. ofiarnie I 
brawurowo odpieraiaca raz po 
raz pitke od barw Łodzi — nie 
mogła sprostać chwilami bar- 
dzo celnym strzałom Warsza- 
wy. Chwile takie powtarzały 
sie zbyt czesto, a rezultat rósł. 
Wreszcie | Łódź zdołała się, 
choć skromnie wypowiedzieć. 
Po udanym driblinzu — Kwaś 
niewska strzela I piłka rzeźnie 
w bramce Warszawy. Jest 
punkt! Oby tylko nie honoro- 
wy! 


EE DL WITT TE 2 NN nn ad 0 
TEATR POPULARNY. 
„Malka Szwarcenkopf* graną będzie dziś o g. 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś wieczorem oraz w sobotę 


godz. 4 po południu „Proces Marji Dugan”. 

dane bedą jutro, t |. w 
ezwartek po południu oraz w najbliższą niedzielę 
wieczorem., Niedzielne przedstawienie wstrząsa- 
Jublleuszowem 


„Dzieje grzechu“ 


fącej sztuki Żeromskiego będzie 
25-0m powtórzeniem tego potężnego 


„Danton“ ukaże się przez trzy wieczory zko- 


oraz w sobotę wieczorom. Ceny popularne. 

„Ksiądz Marek" Słowackiego będzie najbliższą 
premierą Teatru Miejskiego. Inscenizacja | reży- 
«erja Edmunda Wiercińskiego, W roll tytułowej 
wystąpi znakomity tragik polski Karol Adwento- 
wiczi poplsową rolę Judyty odtworzy Irena Ho- 
recka, Kossakowskiego — Artur Socha. 


TEATR KAMERALNY. 
Ostatnie przedstawienia „Simony* dane będą 


dziś, jutro wieczorem I w piątek. 
1 


Promjera „Mistrza“ Bahr'a 
W najbliższą sobotę rozpoczyna na scenle Te- 
atru Kameralnego występy Karol Adwentowicz. 
Znakomity artysta wykona rolę tytułowa w 3-ak- 


towel komedji świetnego pisarza 


Hermana Bahra „Mistrz“. W rolach koblecych 


frena Grywińska, A. Dunajewska, I. 


ważniejszych męskich: Fr, Brodniewiez, J. Haj- 
duga, A. Kliszewski, T. Krotke, J. Mroziński, W. 


Staszewski, J. Woszczerowicz, Re: 
Melina. 


Kasa zamawiań rozpoczęła już sprzedaż blio- 


tów, 


W regularnych odstępach 
czasu Kopciuchówna daprowa- 
dza atak Warszawv pod obro 
nę Łodzi, — dwa — trzy poda- 
nia 1... strzał nieuchronnv, Z 
berżanka szachuląca ze skut- 
kiem środek ataku warsz. — 
nie mogła podołać jednocześnie 
Motnym skrzydłom prze 
czek, Bramki musiały rość I ro 
sły pod dyktando minut! 


Chwilowe zrywv  łodzia- 
nek, nawet efektowne co do 
taktycznych posunieć rwały 


się. zmatwały w miare. jak pił 
ka wędrowała pod pole prze= 
ciwniczek. Typowy obrazek 
grv drużyny poczatkujacej am 
bitnej, lecz mało zeranej, a ra- 
czej stremowancj. Koleine kar 
ne (4) zasadzone przez sędzie- 
go (Orłowicza) na rzecz łodzia 
nek, a egzekwowane przez 
„i Raka, — omiłały bram 
ke 

Tak strzela gracz. którym 
kierują jedynie nerwv i „tre- 
ma“. Tych debiutantkom nigdy 
nie zbraknie. 

Rezultat 12:1 to bilans 50- 
minutowej gry, A teraz uwagi 
pod adresem grających: skrzy 
dła Łodzi (Rytlówna — Brand 
tówna) żyły jednym suroga- 
tem myśli: „Bylebv piłkę zdo- 
bvć I koniecznie oddać ja Kwa 
śniewsklef'. Ruchliwość, wy- 
trzymałość biegowa pupilki Ło 
dzi — nie wystarczyły. by u- 
wolnić się od nieustebliwej o- 
brony  warszawianek. Brak 
strzelczyń w ataku Łodzi 
spowodował brak efektu bram 
kowego. słabe zeranie ataku— 
dokonało reszty! 

Pomoc łódzka — mało o- 
trzaskana na meczach. stad wa 
dv w ustawieniu. 

Bramkarka Łodzi — bez za 
rzutu, Zespół Warszawy — to 
extra-klasa polska! Cały atak 
strzela, tremv prawie ani śla- 
du (rzadka cecha zespołów 
żeńskich!) 

Impreza pomimo” konkuren 
evjnych meczów w stolicy — 
całkowicie udana pod  wzęlę- 
dem organizaci] | propagando- 
wym. y k 

Drużyna łódzka erała fair. 
ładnie, ofiarnie — zdobywając 
soble pełne uznanie u licznej 
publiczności warszawskiej. 

Poczatek i to dobry zroblo- 
ny! Praca niestrudzonego pór. 
Woskowicża nie Idzie na mar 
ne. Wzrosna zastenu adeptek 


„EC 


Wielki suk 


Łódzkie Stowarzyszenie Spor 

towo - Strzeleckie urządziło w 
niedzielę na własnej strzelnicy 
w Łodzi przy ulicy Piastowskie- 
go wielkie zawody strzeleckie o 
nagrody. 
Zawody odbyły się na dystan- 
sie 130 metrów do tarcz 12-to 
plerścieniowych o średnicy 25 
cm, (maximum możliwych do Q+ 
siągnięcia 36 punktów). Udział 
w zawodach brały następujące 
zrzeszenia strzeleckie: Łódź: 
Sekcja Strzelecka» Łódzkiego 
Klubu Sportowego, „Strzelec”, 
nSokół”, „P. W." i Łódzkie Sto- 
warzyszenie Sportowo - Strze- 
leckie; Konstantynów: Obywa- 
telskie Bractwo Strzeleckie; A- 
leksandrów: O. B. Strz.; Zgierz: 
Sekcja strzelecka Zgierskiego 
Klubu Sportowego i następnie 
dużo niezrzeszonych miłośni- 
ków sportu strzeleckiego. 

Walka zawrzała z samego po- 
czątku 

z nadzwyczajnym impetem, 
gdyż zrzeszeniom poszczegól- 
nym przedewszystkiem zależało 
na tem, by laury pierwszych 
trzech honorowych nagród zdo« 
być dla barw własnego stowarzy 
szenia, Zadanie to utrudnione by 
ło tembardziej, że pomiędzy nie 
zrzeszonymi zawodnikami było 
kilku dobrych strzelców. 

Nagrody zdobyli: 1-szą (kara= 
bin 6 m/m, syst, „Mauser”) zdo- 
był członek Łódzk. Stow. Sport. 


W ubiegłą sobotę drużyna | 


łódzka „Kadimah* rozegrała za- 
wody towarzyskie z pabjanic- 
kim Szternem. Mecz zakończył 
i twem łodzian, Goście 
z kilkoma rezerwowy- 
mi dzięki czemu grali ospale 


stowe Kraków — WarSzawa 
zakończyło się zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 34:23, 
Mecz 
Kraków — Łódź 

wygrali również” krakowianie 
w, stosunku 39:26. 

W slatkówce 

Łódź pokonała Warszawę 
w stosunku 2:0, zaś Kraków 
przegrał z Warszawą nieznącz 
nie 2:1. 

(—) Nowymi międzyokręgo 
wymi sędziami mianowani zo- 


a fei emanentem beda: „kla- 


sa" | wyniki sportowe. 


hażeny, przyjdzie konkurencja, 


czan w 


„Burza” rozegrała na boisku 
Sokoła w Zgierzu mecz o ml- 
strzostwo klasy B. I wejście 
do klasy A, z klubem sporto- 
wym Orlę, 

Burza wystąpiła z dwoma 
rezerwowy! bez Łuczaka i 
Gahlera, których zastąpili Bed 
narek i benjaminek 1-ej druży- 
ny Rauchert Il. 

Przez cały czas gry Burza 


najbliższą o 
8.30 po raz 24-ty. 


które wypelni również 
widowiska. 


lel: Jutro, t. |. w czwartek wieczorem, w platek | ścielny 4. 


Dziś ! jutro o godz, 


cla w kasie na miejscu. 


Jutro przyjeżdża po 
niemieckiego 


Pałeńska; w 


jazd do naszego miasta. 


żyseruje M. | Jakim jest bezsprzecznie 


Jutro jako w dzień świąteczny dwa przedsta- 
wlenia t. 1. o godz. 4.30 po poł. 1 8.30 wieczorem, 


po raz 25 I 26, Bilety na wszystkie przedstawie 
nla sprzedają “obie kasy: na Ogrodowej 18, tel. 
78-00 1 w kwiaciami B-c Dymkowskich, Plac Ko- 


TEATR W SALI SCHEIBLERA, 
(Przędzalniana 68). 


sztuka „Pani XV, którą na wczorajszej premierze 
tak goraco przyjęła publiczność. Bilety do naby- 


DZISIEJSZY ODCZYT ELZY FORSTMANN. 

Dziś o godz, 8.30 wieczorem odbędzie się w 
sall Filharmonji zapowiedziany odczyt w języku 
niemieckim. znanej higienistki Elzy: Forstmanu na 
temat. „Życie erotyczne kobiety”, 


KONCERT GASPARA CASSADO. 


artysta światowej sławy Gaspar Casado, które- 
go prasa zagraniczna porównywa tylko z Cassal- 
sem | zaznacza, że drugiego tak utalentowanego 
wlołonczelisty niema obecnie w Europie, Przy- 


ła niewatpliwie śród tutejszych melomanów wiel- 
kle zalnteresowanie. Artyście towarzyszyć będzie 
utalentowana płanistka Giulietta v, Mendelssoha= | 


Czesław Rebowskl. 


Wysokocyfrowe zwyciestwo pabiani- 


Zgierzu. 


Burza, Pabjanice — Orlę, Zgierz 4:0 (7:0). 
Ubiegłej niedzieli pabianicka | kompletnie przeważała. 


Bramki strzelili dla Niebie- 
skich: 17 min. I 34 min, T. Wil- 
deman, 43 m. Lauer E.. 45 Rau 
chert B., 50 min. Rauchert B., 
60 min. Bednarek I 89 T. Wil- 
deman główką z korneru z poj 
dania R. Wildemana. Sędzia p.| 
N. Szer dobry, 

W nadchodzący czwartek 
Burza wyjeżdża do Piotrkowa, 
by zmierzyć się z Concordją. 


Oordiglani, 


lego, ‘Beeth 


„Malka  Szwarcenkopf* 
Środa, 31 


ży Marjackii 


8 wieczorem sensacyjna 
kach Cytade. 


historji do hi 


konaniu ork 
raz pierwszy do Łodzi 


czasu 


tak wybitnego artysty 
Gaspar Cassado, wywo- 


dwie własne kompozycje 
Początek koncertu o godz. 8.30 wieczorem. 


H O” 


ces łodzian 


na międzymiastowych zawodach 
strzeleckich. 


Strzeleckiego p, Aleksander 
Krauze 34 i pół pkt.; 2-gą (kosz 
kryształowy do owoców) zdo- 
był również członek Ł. S. S. S. 
p. Allons Zelt 34 p. 3-cią nagro. 
dę (duży obraz akwarelowy w 
złoconej ramie) zdobył członek 
Ł. S. S, S. p. Ernst Bertschinger 
33 1 pół pkt,; 44-tą p. Altons Hof 
fman 33 pkt, Ob, Br. Strz, Kon- 
stantynów; 5-tą Krauze Juljusz 
33 pkt.Ł. S, S. S.; 6-tą Kiirbitz 


Edmund 33 pkt. ŁSSS,; 7-mą 
Rapke Brunon 32 i pół pkt. Ł, 
S. S. S$; 8-mą Szter H 


ujon 32 i 
pół pkt. Ob, Br. Strz. Konstan- 
tynów; 9-tą Kunert Rudolf 32 i 
pół pkt. ŁŚSS,, 10-tą zdobył 
Brzeziński Zygmunt 32 pkt. (nie 
zrzeszony Łódź); 11-tą Szłauber 
Ernst 32 pkt. (niezrz,); 12-tą 
Szleicher R. 32 pkt. (niezrz.); 
13-tą Bertschinger Henryk 31 I 
pół pkt. ŁSSS.;, 14-tą Pieh Ad. 
31 i pół pkt. Ob, Br. Strz. Kon- 
stantynów; 15-tą Szter Edward 
31 i pół pkt,; Ob. Br. Strz, Kon- 
stantynów; 16-tą Picz Ad. 31 i 
pół pkt. ŁSSS.; 17-tą Gnauk Ar 
tur 31 pkt, È „; 18-tą Busse 
W. 31 pkt. ŁSSS.; 19-łą Miler 
A. 31 pkt. (niezrzesz.); 20-tą E- 
ger Artur 31 pkt, ŁSSS. Nagro- 
dę posieszenia otrzymał p. Sau- 
lewicz, członek ŁSŚS,, gdyż od- 
dał największą ilość seryj z tych 
zawodników, którzy nie zdobyli 
nagrody, 


m 


—x— 


Piłka nożna na prowincji. 
Kadimah (Łódź) — Sztern (Pabjanice) 2:1 (0:0). 


mimo to przeważali, Kadimah 
rzestrzelił rzut karny, 
ajlepszy na boisku p, Lanen- 
burg. ` 
Publiczności około 500 osób: 
jak na Pabjanice b, dużo, 


SPORT W KILKU SŁOWACH. 
(=) Spotkanie międzymia: | sta 


przez P. K, $. łodzianie: 
h, Rakowski, Wardęszkie. 
wicz i Lange. 

(--) Union i QMS, spadają 
definitywnie do B. klasy. 
Na walne: zgromadze- 
nie Polskiego Związku Bokser 
skiego w Poznaniu delegowani 
zostali z Łodzi pp. Kanneberg 
i Landeck. 

(—) W składzie Turystów 
przęciw Wiśle braknie Franku 
sa, który zachorował na płuca. 
Miejsce jego zajmie Hermans. 

—) Jutro w Łodzi nie od- 
będzie się ani jeden poważniej 


mecz piłkarski. 
— 


U 


wę) 


Biegi. 


W bogatym programie jutrzejszego 


koncertu spoestrzegamy utwory Griega, Lóceatel 


Bacha, Blasa-Laserna oraz 
znakomitego artysty. 


ovena, 


paeva 


RADJO-KĄCIK. 
|-go” października. 


Warszawa, 1111 m. — 11.36 Sygnał czasu z 
Warszawskiego Obserw. Astronom. bejnał z wie 


ej w Krakowie, komunikat lotniczo- 


meteorologiczny; 15.00 Komunikaty: meteorologi- 
czny, gospodarczy | nad program; 15.20 Odczyt 
p. t. „W przededniu uczczenia poległych na sto- 


li Warszawskiej" wygłosi p. Jan Cy- 


warski: 15.45 Komunikat harcerski; 16.00 Muzyka 
płyt gramofonowych; 16.30 Program dla młodzie- 
ły. — Pórzadne rzemiosło A. Domańskiej. Trans |narodem, który kajdany nle- 
misja z Krakowa; 17.10 Odczyt p. t. „Stosunek | woli stargał i stał się wolnym! 


istorii klltury (z cyklu odczytów dla 


estry P, R. pod dyr, Józefa Ozlmiń- 


—— 


NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 58.20 
Berlin 46.825 — 47.125, wypła- 
ta na Warszawę 46.95 — 47.15 
Gdańsk 57:79 — 94, wypłata 
na Warszawę 57.76 — 91, Wie 
deń bankn. 79.47—8. 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamkn. N. York 
484.90, Folandja 1209.31. Fran 
cia 124.14, Belgja 34.887, Wto- 
chy 92.58 Niemcy 20.353 
Szwajcarja 25.20. Danja 18.14, 
Szwecja 18.193, Helsingfors 
192.70, Praga 163.62, Wiedeń 
34.48, Warszawa 43.25. 

Paryż. Londyn 124,14, N. 
York 25.60 i pół. Szwajcarja 
492 i 3/4. 

N. York. Londyn 487 i 7/8, 
Paryż 390 i 5/8, Berlin 23.82 i 
1/4, Wledeń 14.10, Praga 296 i 
pół, Warszawa 11.25. 


BAWEŁNA. 
Liverpool, 30. 10. Amery- 
kańska, Styczeń 10.10, luty 
10.09, marzec I kwiecięń 10.10 
maj 10.11, czerwiec 10.07. li- 


Zapotrzebowanie na dewizy 
na zebraniu giełdy walutowej 
było_w dalszym ciągu minimal- 
ne. Dolary gotówkowe zakupy- 
wano w niewielkich ilościach 
po kursie niższym o pół gr. od 
ostatniego oficjalnego notowa- 


nia, Z dewiz nabywano tylko 
niektóre, Utrzymały się przy 
swoim kursie dewizy na Nowy 


Jork, poprawę kursów osiągnę- 
ty dewizy na Londyn o 1 gr. i na 
Sia o3 gr. Obniżyły się 
o pół grosza dewizy czesko - 
słowackie, Pozostałemi nie obra 
cano zupełnie. 


DALSZA ZNIŻKA POŻYCZEK 
PREMJOWYCH. LISTY ZA- 
STAWNE UTRZYMANE. 

Mimo zbliżaj. Śr się termi- 
nu losowania, "Do arówka nie 
może się jakoś utrzymać na do- 
tychczasowym poziomie i ponio 
sła znów stratę 2 zł. Wślad za 
Dolarówką ROK także i 4 

roc, Pożyczka Inwestycyjna o- 

niżając się o 50 gr. Inne papie- 
ry państwowe bez zmiany. — 
W dziale listów PR ahane pa- 
nowała tendencja spokojna 
pey umiarkowanych obrotach 
edynie 
8 proc. l, z, m, Łodzi osiągnęły 
niewielką zwyżkę 50 gr. 


Pozostałe, zarówno ziemskie. 
jak i m. Warszawy nabywano po 
niezmienionych kursach. Obli- 


gacje komunalne od dłuższego 
czasu nie budzą najmniejszego 
‘zainteresowania, 


NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 
Zainteresowanie obrotami na 


Jesteśmy narodem, 


woli. 

Jesteśmy narodem, które- 
mu wojna światowa pozostawi 
ła w spuściznie zgliszcza i 
groby. 

Lecz jesteśmy także tym 


Jako Państwo wolne I wiel- 


nauczycieli historji, organ. przez Min. W, R. I|kle zmartwychwstała Polska! 
0. P) — wygłosi prof. Stefan Czarnowski; 17.35 
Skrzynka pocztowa — korespondencję bieżącą o- | wyścigu pracy i oszczędności 
mówi dr. Marjan Stępowski; 18.00 Koncert w wy | narodów. 


Po wojnie nastał okres 


Stanęliśmy do wyścigu pra 


skiego; 19.00 Rozmaitości oraz komunikat Tow. |cy — i zwyciężamy. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce; 19.30 Odczyt 
organ, z racji Dnla Oszczędności; 1956 Sygnał | szczędności! 
z Warszawskiego Obserw. Astronom.; 
20.00 Aktualje — wypowie p. Olgierd Miszuna. | międzynarodowego 
20.30 Koncert solistów: 22.00 Komunikat lotniczo- |szczędności przemówi do nas! 
meteorologiczny; 22,05 Komunikat Polskiej Agen- 
cji Telegraficznej P.A.T.: 22.20 Komunikaty: noli- 
cyjny, sportowy ! nad program, 


Stańmy i do wyścigu 0- 


Niech dzień dzisiejszy, dzień 
Dnia 0- 


Oszczędzalmy! 
Oszczędzajny | uczmy 0- 


|szczedzać innych! 


Jak: 


Str. 5 


—— 


piec 10.06, sierpień 9.97, wrze» 
sień 9.87, październik 10.21, li- 
stopad 10.09, grudzień 10.09, 
loco 10.66. 

Egipska. Styczeń 17.65, ma 
rzec 17.86. maj 18.04, lipieg 
18,14, listopad 17.36, 

Nowy York, 30. 10. Amery- 


kańska, Loco 19.55. Zamkn 
Styczeń 19.31 —2, luty 19.28, 
marzec 19.27 — 8, kwiecień 


19.21, maj 19.15—16, czerwiec 
19.07, lipiec 18,99—19, listopad 


5,|19.12, grudzień 19.30, 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
CENY SŁABSZE, 

Warszawa, 31/X, Tranzakcje 
na giełdzie zbożowo - towarowej 
za 100 kg. fr. st. Warszawa. Ce- 
ny rynkowe: żyto 36 — 36.50, 
pszenica 47 — 47,50, jęczmeń 
brow. 36.75 — 37,25, — na ka. 
szę 35 — 35.50, owies jednolity 
36.50 — 37, otręby żytnie 26.50 
— 27.50, pszenne średnie 27 — 
28, grube 28— 29, mąka pszen« 
na 40 A 82 — 84, 65 proc, 74— 
76, żytnia 70 proc. 49 — 50. O. 
broty małe. Usposobienie spo 
kojne, 


Waluty dewizy i złoto. 


ło się o wiele, jedynie poprawę 
wykazały częściowo akcje me- 
talurgiczne i cukrowe, jednak 
nie z powodu jakiejś lepszej kon 
junktury, a tylko zbyt wielka 
zniżka kursów na wczorajszem 
zebraniu giełdowem wywołała z 
konieczności pewien popyt i kur 
sy tych akcyj częściowo przynaj 
mniej powróciły do dawnej nor- 
my.-W innych działach panowa- 
ła w dalszym ciągu zniżkowa 
tendencja. Z akcyj bańkowych 
obniżył się o 1 zł. Bank Polski, 
Inne akcje bankowe mają kure 
sy mało ruchliwe i utrzymały 
się nadal bez zmiany, W grupie 
akcyi chemicznych stałe zainte- 
resowanie budzą Sole Potasowe 
Nabywano je po niezmienionym 
kursie, Z akcyj elektrycznych u 
trzymała się Elektrownia w Dą- 
browie, Z akcyj cukrowych po. 
prawił się bardzo obniżony kura 
Cukru o 3 zł. W grupie papie. 
rów cementowych wyrównał 50 
gr. stratę Firley, Niewielkiemi 
partiami zakupywano po zniżo+ 
nym o 3 zł. kursie akcje Wasz. 
Tow. Kop. Węgla. Z akcyj naf. 
towych obracana Noblem pe 
kursie niższym od ostatnio no- 
towanego o 1 zł. W dziale akcyj 
metalowych jedynie Zieleniew: 
ski obniżył się w stosunku do o- 
statnieńo urzędowego notowa« 
nia o 3 zł, Pozostałe akcje, z wy 
jątkiem utrzymanych Cegielskie 
go i Modrzejowa zwyżkowały, 
Starachowice o 1 zł. 75 gr., Rus 
dzki oraz Lilpop o 50 gr. Z ak» 
cyj włókienniczych obniżyło się 
o 75 gr. Zawiercie, Akcjami han 
dlowem!t i spożywczemi nie ine 
teresowano się zupełnie, 


rynku akcyjnym nie powiększy. nd aia 
Sakola powinna szerzy uświadomienie gospodarce 


Odezwa Łódzkiego Komitetu Dnia 
Oszczędności. 


OBYWATELE! 


który | 
przeżył tragedję więkowej nie | szczędności. 


naszym szczepmy cnotę O- 


W nich przyszłość nasza! 

Cnota oszczędności to fun- 
dament moralny narodu. 

Szkoła polska niech stanie 
się krzewicielką tej cnoty. Naj 
wdzięczniejsze to pole pracy. 

Wychowawcy Obywatele! 

Dziś w dniu oszczędności 
zabierzcie głos w tej sprawie 
a słowa wasze niech w czyn 
się zamienią. Jesteście siewca- 
mi ziarn, z których przy- 
szłość narodu ma wyróść. Spel 
nijcie swój obowiązek! 

Propagujcie oszczędność w 
szkole! 

Organizujcie koła ciułaczy 
szkolnych! 

Dajcie wychowankom swym 
karty ciułacze! 


Komitet Krzewienia 
Oszczedności w Szkale. 


Przedewszystkiem dzieciom Łódź. dn. 31. X. 1928 r. 
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Druga żona operetkowego lotnika. | Amerykanin nie ma czasu 
zj a a a Redaktor 
uopoty” Lawina, na zjedzenie obiadu w domu ee 
f Z dziada pradziada pochodził [dokładnie go usidliła, że zostawi] walce padł na bruk — ze szpe- J zie 
rodu zbieracza i handlarza sta- wszy wierną żonkę, ruszył z u- |tni bit sem. p . . vog tot 
pryeny, zwanych. popularnie Y lwodzicielka_ na kontynent, do|- Na an E TOREM, Lei. Za to w niedziele jest do dyspozycji żony. Mieięcza 
olsce „hande a Venecji, ną Lido, do Deauville i|ne wpadła w spazmy i zaraz u W Ameryce szanse zamą? |dzie, ale także I z tego powo-|tam ? 0 
handlu aałalomia Huctowego |znowu do wesołego Paryża, Tam |ciekła do Stanów. Trochę skru- | pójścia są daleko większe niż jdu, że każdy Amerykanin pa- rzadkiemi okazami. Artykuty 


na bulwarach urządził skandal, 
ły w obronie Mabel chciał po- 


szony, pośpieszył za nią nasz bo- | wy 
hater i na pewien czas spoczął | 


. Europie nietylko 


wogć 


ła chęcią wstąpienia w wrota 


f honorarju 


! zrobił w ajątek na dosta- 


| 
| 
j 
| 


dlatego. że liczbe kobiet jest| Hymenu, 


r s a Tn heshin Wz rj 7 3 Rękopisós 
wach rząd ch. Potem wyni- |skromić jej „harzeczonego". W [na łonie rodziny, itam mniejsza niż na starym lą | wię przymiotów. leasa 
kła z tych kontraktów „niedo. z ym aE AA alla 2o „rzucony 
paaa, coś na pół gaci |szyniała się w jakikolwiek spo ci 

pea PRZE YDE Owa | sób do utrzymania domu, by ———. 


płacąc 100.000 dolarów, 

sdy przyszła manja lotów 
atlantyckich, nasz miljoner „od 
starzyzny” wpadł w nią po uszy 
Kupił wyborny aeroplan, posta- 
rał się o dzielnego lotnika i prze 
leciał bez przestanku z New - 
Yorku aż gdzieś pod Berlin. Zdo 
był pewną sławę, z którą mógł 
spokojnie wrócić do domowych 
pieleszy i słodko spocząć na ło- 
nie kochającej żony, dziatek, kre 
wnych i zachwyconych przyja- 
ciół, Lecz na nieszczęście wśród 
tych ostatnich znalazła s ę 

młoda kobietka, 

która również miała manję lata- 
nia Usidłała ona biedaka tak 
zręcznie, że już przeszło rok o- 
boje „latają', coprawda nie przez 
Atlantyk, lecz po Paryżu, Riwie 
rach i innych wesołych miejsc 
wościach, gdzie polot życia jest 
wyższy, niż wszystkie rekordy 
powietrznych wysokości, 

Oto krótka historja zawodo- 
wej | powietrznej karjery pana 
Charlesa A. Levine'a, 

„Tą trze: która stała się 

jego rozkoszą i klątwą, jest pe- 
wna okazała blondynka, Mrs. 
Mabel Boll, znana jako „królo- 
wa brylantów”, Po atlantyckim 
"locie Levina Mabel ofiarowała 
mu 25,000 dol. byle ją zabrał 
zpowrotem do Ameryki, Levine 
odmówił, bo nie dbał o pienią- 
dze, Lecz gdy pogadał z dorod- 
ną Mabel w cztery oczy, stracił 
fłowę i jak niewolnik wprzągł 
się do jej 

zwycięskiego rydwanu, 

I słodkie jarzmo dźwiga już przez 
rok z okładem. 

Mabel miała typową karjerę 
naiwnej amerykańskiej dzie- 
weczki. Pochodzi z Rochester, 
gdzie jako podlotek była sprze- 
dawaczką w składzie cygar. Roz 
rósłszy się na okazałą blondyn- 
kę, wypłynęła na newjorskim 

rondwayu jako „Nibsie” Bock, 
pupilka młodego bon-wiwanta, 
niejakiego Seligmana, Potem zaj 
muje bogate apartamenty jako 
Mabel Bache, Dalej znika z wi- 
downi, aby po kilku latach zja- 
wić się w Paryżu jako 

senora Hermando Rocha, 

Wieść niesie, że poślubiła ar- 
£entyńskiego miljonera, który za 
sypał ją brylantami i złotem, lecz 
po czterech dniach upojenia 
znikł „jakoś bez śladu. Przynaj 
mniej nigdzie nie figuruje w jej 
towarzystwie. Mabel zdobyła 
sławę, gdy pewnego razu w re- 
stauracji Giro zjawiła się z 36-u 
brylantowemi branzoletami na 
prawem ramieniu. Stąd nazwa 
„Królowej brylantów", 

Levine, doniedawna statecz 
ny byznesman i ojciec rodziny, 
tak uległ tej nowoczesnej Circe, 
że nie mógł jej nie odmówić, Już 
wybierali się do lotu atlantyc- 
kiego z Francji do Stanów, lecz 
nowy pilot francuski porucznik 
Drauhin, sprzeciwiał się zabra- 
niu 3-ej osoby, to znaczy Mabel 
Czarodziejka nie dała się jednak 
zniechęcić, Przeniosła względy 
na Drauhina i to tak skutecznie, 
że Levine mógł przypuszczać, iż 
chcą „wylecieć" jego maszyną, 
zostawiwszy go po francusku na 
lodzie! z 

Słusznie oburzony, uciekł z 
latawcem do Londynu, gdzie po- 
łączył się z małżonką, 

Przybyłą właśnie ze Stanów, 
ecz nie na długo. Wkrótce zja- 
wiła się brylantowa Mabel ! tak 


LECZNICA. 


LEKARZY SPECJALISTÓW I GA- 
BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 

(przy przystanku tram, pabja.-:kich) 

przyjmuje chorych w chorobach 

wszystkich speciałności od g. 10 ra- 

h> do 7-el »o poł, Szczepienie ospy, 

knallzy (moczu, kału, krwL piwo- 
cin etc.) operacie, opatrunki, 

y Porada 3 złote. 

— Wizyty na mieście — 
Zablegi ! meracje od umowy. 1 ‘le 
le świetlne.  Naśwlotlania lampa 
kwarcową. Roentzen. Zeby  sztu- 
*zne, korony złote, platynowe I 

mostkt. 


W latach młodzieńczych en- 
tuzjazmowaliśmy się natomiast 
wszyscy „żelaznym* charakte- 
rem Indjan, w milczeniu znoszą- 
cych tortury, <W- tym wyp: 
charakter obejmował dla nas: si- 
łę nerwów, moc pokonania bólu. 
Mucjuśz Scaevola, wkładający 
rękę w ogień, ażeby królowi E- 
trusków wpoić poszanowanie i 
lęk przed Rzymianami jest kla- 
sycznym przykładem tej siły ner 
wowej, tego, co w czasach dzi- 
siejszych zwiemy autosugestją, 
Wyrażeniem „silnego” cha- 
rakteru określamy ludzi, umie- 
jących przeprowadzić swoją wo- 
lę; „słabymi”” nazywamy ludzi, 
których skłonności i nałogi, są sil 
niejszę. od woli, Takim był zna- 
ny pisarz angielski Oskar Wilde, 
aczkolwiek w wypadkach po- 
trzeby potrafił także zdobyć się 
na siłą wolę, pisząc swą po- 
wieść „Portret Doriana Gray'a" 
w ciągu jednego miesiąca, 

W czasach dzisiejszych chę- 
tnie określamy „charakter” czło 
wieka na podstawie pisma, linij 
rąk, kształtu głowy, rysów twa- 
rzy —4 zbieramy w całość 

poszczęgólne rysy usposobienia, 
Chąćbyśmy jednakże rysy po 
wyższej ujęli najbardziej szcze- 
śółowdą wyprowadzając, z nich 
różnorądne obliczenia | kombi- 
nacje, ffe zdołamy nigdy wyczer- 
KE wsżelkich duchowych zaso- 
bów człowieka. Zawsze pozosta 
nie co niewyjaśnionego i nie- 
określáģego, co wprawdzie wy- 
czuć żna, ale opisać się nie 
da. A qwo „coś”, swoistego każ- 
demu dkobnikowi, odróżniające- 
go go ad innych indywidualno- 
ści o pokrewnym całokształcie 
rysów charakterystycznych, two 
rzącego z niego odrębną, poszcze 
śólną, i trafiającą się'po raz 


jest właśnie jego właściwym cha 
rakterem, 

Wszystko, co da się opisać, 
wyrazić, objaśnić jest czemś 
wspólnem, właściwem wielu lu- 
dziom, Jednakże, podobnie jak 
na jednem i tem samem drzewie 
nie widzimy liści, któreby kształ 
tem swym i strukturą były zu- 
pełnie podobne do siebie, tak też 


TRTTYSZIWIEWY EEP EEE 


Konduktor: 
Dama: 
Chłopiec: — A mamu 


— Więc ile ten chł 
— Cztery, proszę pana. 


co 

wyodrębnia go 
od reszty ludzi i uniemożliwi. 
całkowite zrozumienie się jego. 


adku kimkolwiek 


kształtuji 


rażając się ściślej 


Bowiem charakter 
jest rzeczą wrodzoną, 
a osobistość czyli 


Charakter jest zasad. 
a, a indywidualność 
zem dla świata zewnęti nego, 
Wrażenie, jakie człowiek n. 
nas wywiera, jest wrażen 
go osobistości, Częstokroć A, 
znając jakąś znakomitość, 
jemy rozczarowania, Dzieło jet 
ducha jest wybitniejsze od 
bistości. Dzięki swej pracy, 


jającym mu warunkom, 
odkrycia, dokonał 

założył zakłady pi 
wyżyskął konjunktu: 


(ino pracy rozwali 


ył 


Miejski. — Proces Mary Dugan. 
Teatr Kameralny: — „Simona”. 


cenkopf. 
Apollo: — „Mężczyzna 
cią", 


„Casino” — Tafemnica starego rodu 
„Czary“: — Demon kopalni złota, 
Poor <eansów: n ewy 4 4 * 1 M 
„Corso”: — Cyrk Toma Mixsa, 
Pierwszy senie aita ostatni 9.30, 


wtóry ósobistość ==oyg cot netit: GREG TC Ooo Ho 
Grand-Kiao: 


Ramona, 
— Kobięta z miljonami 


Miejska Galerja Sztuki: — Wystaw 
Sztuki Belgijskiej, 


Pragl. 


człowiek każdy ma w sobie coś, 


"li wydawca: Jan Stypułkowski 
+ uuszelny; Franciszek Probst. 


„Mimoza”: — Córki na wydaniu. 


Odbito na własnej 


na to stanowi o istocie człowie- 
ka, wytwarzając z niego jedno- 
stkę, „osobistość”, albo -— wy- 


go wspólnie z innemi wpływami 


indywidual- 
ność wyrabia się z'biegiem lat, 
człowie- 
jej wyra- 


je- 
po- 
050 


swe- 
mu umysłowi, może dzięki sprzy 


porgkił 
dosk. 
We, 


eczorne rozrywki Łodzi. 


Teątr Popularny; — Matka Szwar- 
H przeszloś- 


Pocz. seansów: o godz. 46.8 | 10 


Spowledź ucźciwej ko- 


Pneż seansów o godz 5 I pół o. o 


Miejski Kin, Oświatowy: Student z 


Pacz. seansów: o eodz, 4. 6 8 1 10 


opiec ma lat? 


sia wczoraj skończyła 45. 


a |sobistość jego jest małoznaczą- | di; 


z 


przerosły go, 


Tak zdarza się często u ludzi 
nauki, którzy zaniedbują swoją 
powierzchowność i w życiu po- 
tocznem odznaczają się roztar- 
gnieniem I nićuwagą, W takich 
wypadkach indywidualność z0- 
stała pochłonięta przez dzieła i 
studja. 

Skądinąd spotykamy ludzi, 
którzy nie stworzyli nic wybit- 
nego, ale stykając się z.nimi, od- 
razu doznajemy wrażenia 
a wybitnej indywidualności, ` 
Zgłębiając ich I poznając bliżej, 
odkrywamy w nich zawsze ce- 
a |chy wybitne, jakiś połót; jakąś 
b|tęsknotę. I bardzo często, przy 
jakimś fakcie dziejowym, kata- 
strofie lub rewolucji, lub ZWY- 
kłem niebezpieczeństwie; dowia 
dujemy się, że „znakomitość” ża 
wiodła gdy ten dragi typ człowie 


e 


łltną, wo przewodnikiem, 


Dziś tańczy Mrietfa, 
) „Odeon“; — Hiony; Nocy. 
* |Pocz. seansów: o gad? 4. 6. LARU 
„Palace“ 


— Czar, grzęchu, 
— Kobletń na: tóttyrach 
ansAw; 430 6%, € |” inw 
»Spóldzielnia": — Pamiętnik Eksce« 
Jeacji. 
Pacz, seansów: 490 Km, R15. 10.00 
„Wodówii": — Hieny Nocy. 


'| Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. 1 płclowe 
KONSTANTYNOWSKA 12, tel, 55-52 
Przyjmuje od g. 9 — 1 1 od 6 — 8 
andia nań od 4— 5. 
niezamożpych ceny lecznie. 


DOKTÓR 


WOŁKOWYSKI 


a| Cegielniana 25, tel. 26-87, 
Specłalista chorób skórnych | wene- 
rycznych.  Flektroterapja, Leczenie 
lampą kwarcowa. 
Przyjmułe od godz. 8—10, t2—2 I 
4—8 w niedziele | świeta od 9—1 
Dla nań od 4—5 oddziel. poczekalnia 


pla” 


maszynie rotacyjnej, 


przy ul, Zawadzkiej Nr, 3, 


ka okazał się ogobistością wybi- d 


— Dzlew$zę 4 l, Qargonne. 


Właściwości wrodzone i nabyte, 


Ila rozwoju charaktery 


Zewnętrzna powłoka czło 


Dlaczego? Dlatego właśnie, że 
trzeba było odpowiedniej chwili 
la objawienia.tej indywidualno- 
ści, Dlatego, że dotąd był tylko 
charakterem, ukrywającym war 
tość swą dla siebie. 
Indywidualność nie jest ni- 
czem innem, tylko rozwojem cha 
rakteru człowieka. Zaś dla roz- 
woju charakteru trzeba walki, 
Walka jednakże musi być 
przystosowana do charakteru, 
Człowiek o nadwrażliwych 


nerwach zginąć może w walce o|} 


chleb codzienny a mógłby znieść 
«wanturniczę, pełne przygód, 
życie, 

Jedni potrzebują walki du- 
chowej, 

inni walki o byt, 

bo dobrobyt rozleniwia ich I stę- 
pia i't, d, każdym wypadku 
jednakże, gdy spotykamy się z 
indywidualnością wybitną, na- 
trafiamy także na śladv walki, 
nieodzownej do jej rozwoju, 

Charakter zatem, wrodzona 
właściwość wyodrębniająca czło 
wieka od wszystkich innych lu- 
zi, 


istnieje od początku, 

Radzice więc nie mylą się, gdy 
dziecko swoje uważają za coś 
nadzwyczajnego, jedynego, nie 
lającego się porównać z żadnem 
innem „dzieckiem na _ świecie. 
Później dopiero następują wy 
równujące wpływy domu rodzi- 
cielskiego, wychowania, szkoły, 
otoczenia, Charakter pierwotny 
zostaje powleczony wiadomoś- 
ciami, doświadczeniami, wyro- 
bionemi zdolnościami. 

I pod tym względem także 
różnią się ludzie, ale są to róż- 
nice ilościowe, a nie jakościo- 
we i te znów różnice notują nam 
w świadectwach I patentach ja- 
ko dane charakterystyczne. 

Z całokształtu wrodzonych i 
nabytych cech tworzy się indy- 
widualność pod wpływem walki 
życiowej. Nie fakt, aż się ustali 
ale droga doń jest drogą powsta 
wania indywidualności, odpowia 
dającą pierwotnemu charakte- 
rowi człowieka. Od człowieka 


zaś zależy zachować charakter 
swój, jako twór żywy w walce 
ze swiatem, 


X. "en" 


podjęła część j 
strosk i s 


podpi- 

jeśli 
należy do klasy „pracującej, 
składa w jej ręce swój zaro- 


bek. U' soble za szczęście 
jeś oże otoczyć swą żonę 
szym komfortem, na ją 


kl go stać, odsiinąć od niej 
wszystkie trudności I 

ciężary egzystencji. 
Kobieta reprezentuje w mała 
żeństwie amerykańskiem ele- 


zancję, kulturę, używanie, sło- 
wem, 


a jasną stronę ż 
yzna jest elementem, 
cym w cieni 


Przeciętny Amerykanin w 
stosunku do kobiety ma coś z 


Dulcynel. 
każe mu 
z pomocą w 
oszczędzać 


Don Kiszota wobec 
Instynkt 
śpie: 
każdej 
iej 


potrzebie, 


każdego trudu życia. 

Możnaby powiedzieć, że w No 
wym Świecie mężczyzna prze 
żywa obecnie do pewnego 
stopnia swą epokę rycerską, 
jakkolwiek z znacznem odzhy 
leniami od tego, czem była oua 
w historji. 

Charakterystyczne dla men 
talności Amery w tej 
mierze jest opowiadanie pew- 
nej Francuzki, która sama jed 
na przybyła do Stanów Zjedno 
czonych. Przy wylodowa'iu, 
ła się oporać z for- 
mi celnemi, urzędnik 
cłowy zapytał ją ze ździwie- 
niem: Dlaczego właściwie za: 
łatwia pani to sama? — Któż 
mógłby to za mnie zrobić?, od 
parlà —: przyjechałam tu 

przecież sama, 
— Ależ jakikolwiekbądź męż- 
czyzna — odpowiedział urzęd 
nik z takiem przeświadcze= 
niem, jakby się to samo przez 
się rozumiało. | przekonałam 
się. po niejakim cza 


cię. Rycerska 
gotowość do usług dla kobiece» 
ty, bez jakiejkolwiek myśli u- 


bocznej. jest normalną cechą 
Amerykanina, 
Ale jeśli Amerykanin jest 


zawszę gotów pracować dla 
kobiety, służyć jej pomocą w 
każdej potrzebie, czynić z niej 
aś istotę wyższą, otoczoną 
nimbem, to ta usłużoość nie się 
ga tak daleko. aby jej poświę- 
© a su, był towa 

w dosłow 


rzyszem jej życ 
nem znaczeniu. 

Dla Europejczyka jest pew 
nego rodzaju niespodzianką 
akt, że w Ameryce osoby róż 
nej płci właściwie bardzo ma- 
o czasu spędzają razem, z wy 
jątkiem może jednej tylko nie- 

ziel. 

Jest tò po częścł wynikiem 
bardzo intensywnej pracy w 
Ameryce. Mężczyznę przez 
cały dzień 

pochłania „bussines“ 

jakiegokolwiek on est rodza- 
ju — a strata czasu na powrót 
do domu. choćby as posił 
ku, byłaby tu uw. na za coś 
ubliżającego jego godności. To 
też mężczyzna zazw yczaj jada 
poza domem, w klubie, tam 
czyta swój dziennik | za dwa- 
zieścia minut wraca do 
prac: 


| .PROSZEK:>0* 
>„KOGUTEK” 
rr 
j; USUWA HAJUPORCZYWS ZN 
BOL GŁOWY. 


OSTRZEŻENIE, 

| Cheąć nabyć proszki naszogo wyrobu, 
należy pr kupnie nkceutować i 
wyraźnia żądać or; malnych pro- 
ników « „KOGUŚKIENY datsó: 
kiego, znanych od lat trzydziestu, — 
Zwracalcie uwagę i odrzucajcie UPOR. 
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
| podobnem do naszego opakowanu 


"EYDEZYEOOJETIJ 


Za redakcie | wydawnictwo odpowiadą* 


Władysław Ulatowski. 


śpiesz 
tvch,iman 
1 żal porty 
wśród:żyj 
pamiętvw: 
chanych.o 
tylko kup 
ci, ale każ 
wiać się | 
żliwościa! 
W Łodz 
wagą lud 
ka ze; zby! 
i przedw 


koncentru 
cznie-w:} 
tego te: 


decydując 
brzytniejć 
ków, któr; 
zwolić na 
Jeśt/fa 
nym; że”s 
nie choryc 
żenie leka 
i skąpy w 
czych, by 
j nie przyc 
go zgonu 

ryby przy 

indywi 
mógł jesz 

dzy żyjąc 

í Wiemy 
wet cięż 

do zdrow 

niczne zau 

ich leczy, 


rych = i 


